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PARYŻ, 24.11. — Po wypoczynku 
"^dzielnym władze policyjne podjęły na 
^zerok<-| skalę dochodzenie i rewizje na ca-
tym niemal terytorium Francji od Dieppc 

" a północy do Cannes na południu — w 
Poszukiwaniu tajnych składów broni. 

PARYŻ, 24.11. — Wczoraj w nocy mi­
nisterstwo spraw wewn. ogłosiło następu­
jący komunikat: 

Odkryto prawdziwy spisek przeciwko 
/ instytucjom republikańskim. Dochodzenia, 
' Prowadzone przez służbę bezpieczeństwa 

Publicznego i prefekturę policji, zakończy-
• "ty się narazić zajęciem obfitego materiału 

W o i s \M>wcgo , przeważnie' pochodzącego z 
ZaJ5raru'cy: karabiny maszynowe, karabiny 
fCCzne karabiny maszynowe, rewolwery, 
f,'faiiatyi środki wybuchowe, wielka ilość 
amunicji i . t . d. 

Rewizja dokonana w siedzibie kasy hi 
ppłecznej morskiej i rzecznej, której admi 
"'stratorem jest Delonclc, inżynier rady do 
ków morskich w Penhoet, stwierdziła, iż 

J^adze bezpieczeństwa wykryły potajemną 
0 rganizację paramilitarną, całkowicie wzo 
rowaną na wojsku. Posiadała ona swój 
sztab, swoje biura i służbę sanitarną. Po­
dział efektywów jej na dywizje, brygady, 
Pułki, bataliony i t.d. wskazuje niewątph 
Wie iż celem organizacji tej była wojna do 
•"owa. 

Znalezione dokumenty stwierdzają, iż 
należący do spisku postawili sobie za cel 

L £?*Uj>icnic republikańskich form rządu 
.$V&rez ustrój dyktatorski, który miał po-

IlLNEJ FLOTY WOJENNEJ I 
4 k o l o n u ; 

przedzić przywrócenie monarchii. Plan spi 
skowców był opracowany z całą dokład 
nością. Podczas rewizji znaleziono narzę­
dzia, służące do wystawiania fałszywych 
dokumentów tożsamości, instrukcje, doty 
czące przewozu broni, informacje, dotyczą 
ce sil wojskowych w kilku departamen­
tach w pobliżu Paryża z wymienieniem na 
z.wisk oficerów, liczne informacje o 
wielu oficerach i ki lku pułkach, blankiety 

skradzione w biurach wojskowych 

dokładny plan kanałów pod Paryżem z 
wskazaniem drogi, prowadzącej do izby, 

deputowanych, plany domów, gdzie znaj­
dują się dzienniki lewicowe i gdzie miesz 
kają deputowani socjalistyczni, listę mini 
strów, którzy mieli być aresztowani na da 
ny sygnał, plan opanowania składów i 
środków komunikacji i t.d. 

Wszystkie te przygotowania zawiodły 
dzięki czujności rządu, cieszącego się za­
ufaniem kraju. Instytucjom republikańskim 
nic nie grozi ze strony spiskowców. Do­
chodzenie, które dało już tak poważne re­
zultaty jest kontynuowane bez przerwy. 
Występne działania zostaną surowo uka­
rane. . . 

O Q O i ) • 

T R A O I C Z N * F I N A Ł K Ł Ó T N I * 
RADOMSKO, 24.11. — Łódzki Urząd 

Śledczy zawiadomiony zosta! o okropnym 
morderstwie, dokonanym przez młodocia­
nych chłopców na osobie również młode­
go chłepcą. , , ^ t . 

Przebieg wypadku był następujący. 
We wsi Ałasłowice w powiecie radom­
szczańskim na tle jakichś osobistych pora 
chunków doszło do kłótni pomiędzy bra­
ćmi Kowalczykami Józefem Jat 18, i Ja­
nem, lat 12, z jednej strony, a 15-lctnim 
Wacławem Kątskim z drugiej strony. Ko­
walczykowie są synami miejscowego go­
spodarza, a Kątski 'był służącym w majątku 
ziemianina Sobińskiego, położonym w Jej 
że wsi. 

Kłótnia pomiędzy chłopcami przemie­
niła się w bójkę, podczas której Kątski zo­
stał przez starszego z braci Kowalczyków 
powalony na ziemię. Młodszy 12-letni Jó­
zef Kowalczyk wydobył wówczas z kieszc 
ni duży scyzoryk i rzuciwszy się.na Wada 
wa Kątskiego, zadał mu dwie głębokie ra­
ny, jedną w szyję, a drugą w pierś, w oko­
licę serca. 

^fednaK zatarg w labryce Kapeluszy zaHończony. 

W A Ł K A O B Y T 
V$ROD * U R O V FABmycZNyCH 

LóDt, dn ia 24 l is topada. — A k c j a zw iązku 
m a j s t r ó w fab rycznych o uregu lowan ie w a r u n ­
ków płacy i pracy -wkroczyła obecnie na real 
He to ry . Ju t rze jsza kon fe renc ja w O k r ę g o w y m 
Inspektoracie Pracy n i ewą tp l iw ie p rzyb l i ży spra 

zawarc ia umowy zb iorowej z m a j s t r a m i , 
fest to p ierwsza dopiero konferenc ja dotych 

* *sowa bowiem akc ja zw iązków zawodowych 
s t rów w k i e r u n k u zwołan ia kon fe renc j i z 
ds taw ic ie lam i Z w i ą z k u T rzemys lu W ł ó k i e n 

Zejro i i n n y m i napo tka ła na stanowisko od 
"'owno ze s t rony pracodawców. 

Dziś w związku m a j s t r ó w odbędzie się ze-
"•rani^ Zarządu Głównego. N a porządku dzień 

ym znajdzie się szereg spraw gospodarczych 
zawodowych. 

W c z o r a j odby ła się konferenc ja dwus t ronnn 
sprawie s t r a j k u okupacy jnego w f i r m i e Gu 

r i H a m m e r p rzy u l icy K i l i ńsk iego , gdzie 
J t ra jku je około 50 robo tn ików. Robotnicy c i wo 

i f a k t u niemożności wy rob ien ia us tawo-
ch s tawek, żądają rycza ł towego wynagrodzę 

° ia w wysokości 100 z ło tych , co napo tyka ze 
fony f i r m y na sprzeciw. W c z o r a j -

8 ? a konferenc ja nie posunęła sp rawy naprzód. 
- - Strajk okupacyjny w fabryce wyrobiW 

ajbestowych f. „Leonowit" przy ul. Piotrkow­
skiej 175 uikuąt na martwym punkcie — Straj­
kujący robotnicy, w liczbie około 160, żądają 
podwyżki płac nie dostosowanych do oKÓlnie 
V*yjctego w tym dziale noziomu. Właściciel 

firmy poszedł na pewne ustępstwa, jednakże sn 
one zbyt małe, by na tej podstawie można by-
to mówić o zakończeniu strajku. 

Inspektor pracy nie zwołuje konferencji tyl 
ko dlatego, że najpierw konieczne jest zebramc 
materiału dotyczącgo innych zakładów pracy 
tej branży produkcji. 

— Niektóre piania łódzkie donosiły o tym, 
jakoby w fabryce kapeluszy Sclilee strajk nie 
został jeszcze zakończony. Jak sic dowiaduje­
my, wiadomość ta nie odpowiada prawdzie, acz­
kolwiek do obecnej chwili pracy w fabryce nie 
rozpoczęto. Z wszczęciem normalnego zatrud­
nienia należy się liczyć w poniedziałek przy­
szłego tygodnia . Przerwa ta jest konieczna ze 
względu na niezbędne przygotowanie technicz­
ne fabryki. 

GRZYWNY. 
ŁoDź, 24. 11. _ Sąd Okręgowy skazał 

za niepłacenie składek potrącanych rcJiotni-
kow Hermana i Ruthlę Lechsztajn, Dowbor­
czyków 25 po 200 zł. grzywny z zamianą po 
20 dni aresztu. Chaimowi Rochitowiczowi, 
6 Sierpnia 10, podwyższył karę wymierzoną 
przez Sąd Starościński i ukarał go grzywną 
zł. 150 lub 15 dni aresztu. 

Jak wiadomo powyższe sprawy rozstrzy­
ga zasadniczo Sąd Starościński. Niezadowo­
lone z wyroku h'rmv odwołują się do Sądu 
Okręgoweg, co niekiedy sprowadza jeszcze 
gorsze następstwa. 

Straszliwie ranny chłopiec wkrótce 
zmarł wskutek upływu krwi . . p j ^ ,.-} 

Okropny wypadek poruszył całą okol i­
cę. Powiadomione o wypadku władze poJi 
cyjne przeprowadziły dochodzenie, w wy* 
niku którego zatrzymały 12-letniego mor­
dercę do dyspozycji sędziego śledczego. 
Scyzoryk, jako dowód rzeczowy dołączo­
no do akt. \ , „# % 

ŚMIERTELNA ZABAWA. 

BIAŁYSTOK, 24.11. — Na przedmie­
ściu Ogrodniczki mieszka rodzina Wróblew 
skich z 2-giem dzieci w wieku szkolnym. 
W chwil i gdy Wróblewski wyszedł na mia 
sto a żona jego była w fabryce, gdzie pra 
cowala jako robotnica, do domu tego przy­
szła siostra sąsiada Wróblewskich, Kru­
kowskiego i przyniosła dla swego brata na 
bity flower. Nie zastawszy brata w mieszka 
n i i i , Krukowska zapukała do mieszkania 
Wróblewskich i oddala flower 12-letniemu 
synowi Wróblewskiego, Wacławowi, pro»-
sząc o oddanie floweru Krukowskiemu, 
kiedy wróci do mieszkania. Krukowska n.e 
uprzedziła jednak chłopczyka, że flower 
jest nabity. Chłopiec zaczął się bawić flo-
werem. Zobaczyła to jego 14-letnia siostra 
Helena, która w pewnej chwili chciała mu 
flower odebrać. Wtem padł strz*ał i kula u-
godziła dziewczynkę w twarz w okolicy no 
sa i utkwiła w mózgu. Dziewczynka padh 
na ziemię brocząc krwią. 

Niezwłocznie wezwano pogotowie ra­
tunkowe, które przewiozło dziewczynkę 
do szpitala św. Rocha, gdzie wkrótce w 
strasznych męczarniach zmarła. 

Trzef saneczkarze 
zginęl i p o d pociągiem. 

BERLIN, 24.11. — Z Wrocławia do io-
szą, że w górach Isergebirgc na gianicy 
czeskiej pociąg najechał na trzech chłop­
ców uprawiających jazdę bobslejem. 
Wszyscy trzej zginęli na miejscu. 

WIZ1TTA W Ę G l E R i K A W BERLINIE* 

Do Berlina przybył z wizytą oficjalną premier węgierski Daranyi z małżonką, oraz 
minister Spraw Zagranicznych Węgier Kanya. Zdjęcie przedstawia moment, w któ­
rym premier Daranyi i min. Kanya przechodzą w towarzystwie niemieckiego ministra 
Spraw Zagranicznych Ileuratha, oraz przedstawiciela armii niemieckiej przed frontem 

kompanii honorowej, po przybyciu na dworzec berliński. 

Bombardowanie Kantonu. 
Straszne rezultaty nalotu. B i 

ton. 100 osób zostało zabitych, a kilkaset 
odniosło rany. • - * « 

GORĄCY APEL. 
MIASTO WATYKAŃSKIE, 24. 11 —-

Biskupi katoliccy diccezyj Nankinu, Hang-
chow, Hanwang i Wuchang wystosow-łM 
do biskupów oraz do duchowieństwa tak 
świeckiego jak zakonnego całego świata 
gbrątyaperaby przyszli z pomocą mieszerę 
śliwym ofiarom wojny chińskiej, przysyła­
ne datki pieniężne i-ofiary w lekarstwach, 

ubraniach,.,środkach .żywnościowych l tp, 
Odezw^ podpisał w imieniu biskupów w i -

KANTON. 24.11. — Eskadry powietrz- I kariusz apostolski Hanwang ks. biskup 
e japońskie bombardowały wczoraj Kan-1 Galvin. 

TOKIO, 24.11. — Prasa japońska za­
powiada, iż ministerstwo spraw zagr. 
sprzeciwi się projektowi-stworzenia strefy 
neutralnej w Nankinie, gdyby stanowisko 
to było przeszkodą dla japońskich działań 
wojennych. Gdyby jednak chodziło tylko o 
stworzenie schronienia dla ludności cywil 
nej, jak to uczyniono w Nantao,.f2ąd j a * 
poński ustosunkowałby się do projektu 
przychylnie. 

100 OSÓB ZABITYCH, 

Uciążliwi pasażerowie 
deportowani z Ameryki na m-s „Piłsudski' 

GDYNIA, 24. 11. — Między licznymi 
pasażerami naszego motorowca „Pi łsud­
ski" , który w tych dniach powrócił do Gdy 
ni, znajdowało się kilka osób deportowa­
nych z Ameryki do kraju. Osobami tymi po 
zawinięciu statku do portu gdyńskiego za 
jęły się władze bezpieczeństwa. 

I tak policja zatrzymała: niejakiego Bu 
czeńskiego Stanisława, lat 43 — robotni­
ka, który deportowany został z Ameryki 
do kraju po odbyciu U lat więzienia za 
zabójstwo. 

Drugim tego rodzaju pasażerem, depor 
towanym przez władze amerykańskie do 
kraju jako uciążliwym obcokrajowcem, był 
Mełczynów Mikołaj, lat 43-eIektromonter, 
karany w Ameryce 6-lctnim więzieniem za 
fałszerstwo czeków. 

Trzecim uciążliwym pasażerem depor­
towanym przez władze amerykańskie do 
kraju był pomocnik handlowy Tvoth Nach 
man, lat 31 pochodzący z Sanoka, który 
nielegalnie wyjechał zagranicę, za co sta 
nie obecnie przed sądem grodzkim w Gdy 
ni. 

Nowe m e b l e w r o w i e 
Samochód ciężarowy wpadł na wóz* 

ZDUŃSKA WOLA, 24.11. — Na szo­
sie pomiędzy Łaskiem i Zduńska Wola na 

W 2-g im t y g o d n i u 
reko rdowego 

powodzen ia 
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wóz naładowany meblami, stanowiącymi 
własność stolarzy Józefa i «Antoniego Przy 
tyków, którzy powracali z jarmarku w 
Zduńskiej Wol i do Łasku wpadł samochód 
ciężarowy, który spowodował wywróce­
nie się w o z u j rozbicie mebli. Bracia Przy 
tykowie wskutek uderzenia samochodu spa 
dli z wozu na szosę i doznali obrażeń cie­
lesnych. Sprawca wypadku szofer uciekł, 
zanim zdołano zauważyć znaki i numer re­
jestracyjny auta. 

Poszkodowani w wypadku złożyli mel 
dunek władzom policyjnym, które wdroży­
ły dochodzenie. 

Natomiast na pokładzie statku „Balt-
rover" deportowani zostali z Anglii do 
Gdyni Moszkowicz Nachman, lat 32, oraz 
marynarze Jurecki Józef i Doczak Stfcfan, 
którzy nielegalnie przekroczyli granicę 
Państwa drogą morską z Gdyni do Anglii. 

Wszyscy trzej staną również za to 
przekroczenie przed tutejszym Sądem. 

MS. „CHILE" WYRUSZYŁ DO AMERYKI 
Nowa linia okrętowa. 

GDYNIA, 24. 11. — W tych dniach 
przybyło nowe regularne połączenie portu 
gdyńskiego z portami Ameryki Południo­
wej, uruchomione przez szwedzką linię o-
krętową „Johnsen-Line", która zbudowała 
dla tej linii nowy pośpieszny statek moto 
rowy „Chi le". 

M/s „Chi le" bawił onegdaj w porcje 
gdyńskim i po szybkim zabraniu ładunku 
wyruszył w swój pierwszy rejs do Colum 
bii, Equadoru, Peru i Chile. 

Jest on dostosowany do przewozu to j 
warów łatwo psujących się, wyposażo«Ł 
w odpowiednie urządzenia chłodnicze'i 
szerne pomieszczenia. 

Dzięki możliwości rozwinięcia szybko­
ści 16 węzłów na godzinę, statek m's „Chi 
le" odbywać będzie swój długi rejs w o-
kresie 24-dniowym. Prócz pomieszczeń to 
warowych urządzrnc są na statku luksu­
sowe kabiny dla 12 pasażerów. 

Tak więc liczba regularnych linii okre 
towych. łączących nasz port z dalekimi 
portami świata, raz po raz powiększa się, 
co w obrotach portu naszego ma kolosal 
ne znaczenie. 

D o l a r 3 . 2 5 
Kurs oficjalny. Bank Polski vupovał 

dolary po 5.25, funty angielskie 26.35, 
franki szwajcarskie po 121.80 (za 100), 
franki francuskie — 17.69, za liry włoskie 
płacono 20.20 
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R Z U T OKA NA MINIONE WYPADKI-
I M dii M pogodzić z talyli t i i i i m 

POWRÓT DO HOiiCEf»€|* DBJ%04f R AT1TCZNE|« 
W A R S Z A W A , 24. 11. — W dzisiej­

szym ,,Kurierze Polskim" znajdujemy takie 
oświetlenie sytuacji politycznej: 

Przed tygodniem krakowski „ I . K. C." 
uchylił częściowo zasłony nad wypadkami 
politycznymi ostatnich tygodni i oświetli) 
alarmujące wieści o „nocy św. Bartłomie­
ja" . Dziś my próbujemy dorzucić nieco in-
formacyj, które pozwolą zorientować się w 
tym, co minęło, co jak burza przeszło nad 
krajem. Forsowana przez pewne koła kon­
cepcja totalistyczna usiłowała na przeło­
mie września i października stać się rzeczy­
wistością. 

Legalna droga do nowego ustroju mo­
gła prowadzić tylko przez powierzenie wła 
dzy rządowi o totalistycznym programie 
działania. I tu właśnie natrafiono na P r z c 7 
szkody zasadnicze i decydujące. Czynniki 

cie konstytucji kwietniowej, w myśl której 
władza w Rzeczypospolitej należy do 3-cli 
czyników: P. Prezydenta, Rządu i Sejmu. 
W ten sposób kombinacja totalna zawisła 
w powietrzu. Należałoby może raczej po­
wiedzieć — upadla, jako niedająca się po­
godzić z konstytucją kwietniową, która to­
talizm najzupełniej wyklucza. 

Wieści o konfiskacie przedostały się 
do kół politycznych i wywołały żywio łowi 
reakcję przede wszystkim w obozie rządo­
wym i legionowym. Zaczęła się mobiliza­
cja sił antytotalnych. Powstał „Klub De­
mokratyczny", utworzył się „Związek Le­
wicy Patriotycznej", powołano do życui 

, „czwórporozumicnie" organizacyj młodzie­
ży miast i wsi, zgrupowanej w znanych 4 
związkach, zaczęto odbywać zjazdy i po­
dejmować antytotalne uchwały. Akcję ugru 

nadrzędne wypowiedziały się przeciw kom'powań obozu rządowego i legionowe 
bina^jom totalnym i stanęły twardo na grun'go poparło społeczeństwo, przeciwne 

'totalizmowi. Socjaliści poszli nawet w spe 
cjalnej delegacji na Zamek. 

Zwolennicy totalizmu zostali zmuszeni 
do generalnego odwrotu. Młodzież faszy­
stowska straciła uprzywilejowaną pozycję, 
obóz legionowo-peowiacki utrzymał stano­
wisko kierujące. 

Cały kraj zaczął żeglować pod has'cm 
demokracji. Mówiono nam niegdyś o de­
mokracji „oświeconej", późr.iej o „k ie-o-
wanej", obecnie coraz częściej głosi się po 
stulat demokracji „zorganizowanej" ' „rzą­
dnej". Konstytucja kwietniowa pozostaje 
w D ocy, wyrazem nawrotu do demokracji 
nc-> Lyć zmiana ordynacji wyboiczej do par 
Lr.ientu, bliskie rozpisanie i yboró^ do 
n d gminnych i miejskich, a następnie e k -
ze do Sejmu i Senatu. Wydaje się na ret 
prawdopodobnym, że Już w czasie nadcho 
clzącej sesji przedłożony bę'zie parP.tren-

towi projekt zmiany ordynacji wyborczej 
w duchu demokratycznym. 

Zamierzenia totalis'.'w zostały udare­
mnione. Ich przegrana stała się po«\o<'tm 
fantastycznych i szkodliwych plotek o cro 
źącej nam jakoby „nocy św. Baitłonneja". 
Ciężkie i brzemienne w decyzję dni paź­
dziernikowe są już daleko poza nami Świc 
to Niepodległości w dniu 11 lis'opada zna 
mionowało już nowy okres w r i zw^ ju sy­
tuacji wewnętrznej. Pod hasłem „n.uód i 
wojsko" maszerowały w defiladach wszy 
stkie organizacje polsk'ej młodzieży bez 
względu na przynależność polityczną Kraj 
z otuchą patrzy w przyszłość i cczeKuje re 
form, gwarantujących demokrację r.ąd:ią 
i zorganizowaną. W określeniu tym nieści 
się zarówno pojęcie silnego rządu jak i 
współodpowiedzialności spolccz:ństwa za 
państwo". 

WROG INWALIDÓW WOJEHMYO. 
Może grzywna wpłynie na pos ępowaaie fabryiianta? 

CZĘSTOCHOWA, 24. LI . — Dyrektor 
jednej z fabryk wyrobów stalowych Natan 
Rotstein, Aleja Wolności l t , jest zdecydo­
wanym wrogiem inwalidów wojennych, co 
zostało stwierdzone na rozprawie w często­
chowskim Sądzie Okręgowym. Jak wiado­
mo istnieje ustawa, która nakazuje przemy­
słowcom zatrudnianie u siebie inwalidów 
wojennych na każdych 50 pracujących w 
danym przedsiębiorstwie robotników. Ma­
jąc to na uwadze kierownik częstochowskie 
go biura pośrednictwa prat-y skierował do 
dyr. Rotstcina jednego inwalidę, z polece­
niem zatrudnienia go, gdy : jak się okazało 

:ia 150 robotników, zatrudnionych w fabry­
ce dyr. Rotstcina, nie pracuje tam ani jedew 
inwalida wojenny. Fabie^ant jednak przył 
byłego inwalidy nie P'zyjął do pracy, a n i 
odwrocie pisma Biura F średrictwa Pracyl 
w jakie był zaopatrzo,:-/ wspomniany i nwa ł 
'ida, umieścił odpow'cJ*: „Nic możemy 
przyjąć, bo dla zatrudnionych u nas robo-j 
'trików również nie mamy pracy". Za tale 
wyraźną ignorancję obowiązujących prze­
pisów i za tak nieprzejednane stanowisko 
względem inwalidów wojennych — Sąd 
skazał dyr. Rotstcina na 200 zł. grzywny, z 
zamianą na 10 dni a ie :?u 

Na widok cierpień młodej żony 
ogrodnik strzelił do siebie z rewolweru 

* 

:p: n a rnoją cerę. 

^ I D E A L N I E PRZVtE"GA 
i£v'"dEDVNIE NIESZKODLIWA 

B O G A C T W O ODCIENI 

F0RVIL I 

Znowu dwie nowe fermy 
• l i s ó w s r e b r z y s t y c h . 

WILNO, 24. 11. — Ostatnio zgłosiły 
przystąpienie do Związku Hodowców 
Zwierząt Futerkowych dwie nowe fermy 
lisów srebrzystych, obie z terenu woj. w i ­
leńskiego. 

Bezrobocie w kraju wzrosło 
o 23583 osoby w ciągu miesiąca 

t Ó D Ź , dn. 24. M. — Według ostat­
nich danych, liczba bezrobotnych, zareje­
s t rowanych ' ^ całej Polsce na dzień 15 
i :stopada rb. ^wyniosła 282,777 osób, wy-
itTzując wzrosrAw.porównaniu ze stanem z 
przed dwóch tygodni, t.j. z dnia 1 listo­
pada r. b. o 18.162 psoby. Na przestrzeni 
j : sinego miesiąca, od J5 października do 
i5 bm. bezrobocie w v k ra ju wzrosło o 
23,5g3 osoby. 

Trzcf robofnicu I kupiec 
gra i to tysięcy złotych, 

CZĘSTOCHOWA, 24. 11. — W jednej 
z miejscowych kolektur Joachima W 'ksle-
ta (Aleja 6 ) , padła wygrana w kwocie 
10.000 zł. Ponieważ jest to największa wy-

r.na w obecnym ciągnieniu zainteresowa­
liśmy się szczęśliwymi posiadaczami ćwiar­
tek iosu loteryjnego, na który padła wygra­
na. Okazuje się, że są nimi trzej robotnicy: 
jeden z Rakowa, drugi z Wrzosowej, a trze­
ci z Częstochowy oraz jeden również z Czę­
stochowy, kupiec detalista. 

Znaczniejsze zwiększenie się liczby bez 
robotnych w ciągu ostatnich dwóch tygod 
ni przypisać należy zaprzestaniu niektó­
rych robót w związku ze znacznym oziębię 
niern. 

PIOTRKÓW T R Y B . , 24. u . — W mająt­
k u Dob iec in , ko ło Bełchatowa pos t rze l i ł się z 
rewo lwe ru ogrodn ik Sku l imowsk i S tan is ław. 

Og rodn i k Sku l imowsk i ożeni ł się przed n ie ­
d a w n y m czasem z kobietą młodszą od siebie o 
około 16 l a t . Małżeństwo t o w pożyc iu s w y m 
by ło bardzo szczęśliwe, a Sku l imowsk i by ł za 
kochany w swej żonie po samo uszy. 

K r y t y c z n e g o dnia, żona Sku l imowsk iego za 
chorowa ła i poleci ła wezwać akuszerkę. 

B ó l o m w j a k i c h w i ł a się młoda męża tka 
p r z y p a t r y w a ł się mąż, k t ó r y n ie wiedząc co 
począć, wyszedł n a podwórze swego domu i 
s t rze l i ł sobie w głowę dwa razy, raniąc się 
śmier te ln ie . 

N a odgłos s t rza łów zb ieg l i się sąsiedzi i 
oczom ich p rzeds taw i ł się n iesamowi ty w idok. 
N a podwórzu w ka łuży k r w i leżał og rodn ik , w 

mieszkaniu p rzeżywa ła okropne męczarnie jego 
żona. 

Na t ychm ias t wezwano dok to ra i akuszerkę 
k t ó r z y za ję l i się n ieszczęś l iwymi . , I 

Sku l imowsk iego przewiez iono do szp i t a l a ! 
Św. T r ó j c y w P io t r kow ie . Stan jego jes t c i ę ż k i . I 
Żona jego po up ł yw ie pół godz iny od w y p a d k u ! 
pow i ła dziecko i czuje się dobrze. 

Chodź-obetnę ci paluszki..." 
Żydówka okaleczyła dziecko. 

WIELUŃ, 24.11. — Głośną była swego 
czasu sprawa nieobliczalnego czynu 16-le 
tniej żydówki Fajgi Ziembowskiej, z Osja 
kowa, przebywającej od czasu zbrodni w 
Łodzi. 

Rzekomo niechcący w czasie rąbania 
drzewa obcięła ona palce 4-letniej Aureli 
Ignasiak córce swych sąsiadów. 

Sprawa t a znalazła się na wokandzie 
Sądu Okręgowego w Kaliszu na sesji wy 
jazdowej w Wieuniu i rozpatrywana była 
przez komplet sędziowski w pełnym skła­
dzie. • " . . . ,. 

Jak wynikało z zeznań świadków i ma 
łej okaleczonej Aureli, Ziembowska dopu 
ściła się umyślnego obcięcia dziecku pal­
ców, gdyż biorąc je za rączkę doprowadzi 
ła do pieńka i ze słowami „choć Relcia 
obetnę ci paluszki" dopuściła się tego o 
kropnego czynu. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy i odtworzę 
niu wraz z oskarżoną i okaleczoną Aurelią 
sceny tego ohydnego czynu — doszedł do 
wniosku, iż jednak Ziembowska z niewia 
domych przyczyn dopuściła się świadomie 

okrutnego okaleczenia dziecka — skazał 
ją wobec nicpełnoletności na umieszcze­
nie w Zakładzie Wych. Poprawczym do 
czasu pełnoletności. 

Zielononóżki i czubatłii 
d la m u z e u m Rolnictwa. 

WARSZAWA, 24. 11. — Muzeum Roi 
nictwa w Warszawie zwróciło się do ho­
dowców drobiu z apelem o przekazywa­
nie mu okazów ważniejszych gatunków ras 
drobiu. Niektórzy hodowcy nadesłali 
cenne okazy, spodziewać się nalcży t 

napłynie ich jeszcze więcej. 
Wezwanie Muzeum pozostaje w zwiąż 

ku z powiększeniem ilości eksponatów z 
działu drobiu, których dotychczas było nie 
wiele. M. in. postanowiono zebrać kolek 
cje krajowych czubatek oraz charaktery­
styczne okazy Zielononóżek Kuropatwia-
nych z Julina oraz hodowane tam rasy gę­
si i kaczek. 

ZDARZENIA i WYPADKI. 

JUZ 
żc 

N a g ł y zgon ma js t ra 
ŁÓDŹ, 24. 11. — Na ul. Brzezińskiej w 

bojce ulicznej poturbowany został dotkliwie 
28-letni Stanisław Spętany, robotnik, zamiesz 
kały przy ul. Brzezińskiej 63. Otrzymał on 
szereg ran tłuczonych twarzy i ciemienia, 
oraz jedną ranę zadaną nożem, zresztą po­
wierzchowną. 

5 0 Z Ł O T Y C H N A G R O D Y ! 

" t r z y m a każda osoba, k t ó r a w nasze j f i r m i e z a m ó w i t r z y k a w a ł k i mydła hyg len l czno - kosmetyczi 
w cenie z i . 3.95 1 jednocześn ie p rześ le p r a w j d l o w e rozw iązan ie niżej podanego zadan ia matematycz- " 

J A K N A L E Ż Y R O Z W I Ą Z A Ć Z A D A N I E ? 
U c z b y m i e d z y 1—9 na leży rozmieśc ić w 9 k l a t k a c h k w a d r a t u w ten 

sposób, ażeby p r z y u k ł a d a n i u w w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h (poz iomo, p l o 
nowo 1 ukośn ie) w y c h o d z i ł a Kuma I Ł P o r z ą d e k rozmieszczenia l i czb 
jes t zupe łn ie o b o j ę t n y . Suma 15 pow l u n a sie pow ta rzać Jak n a j w i ę c e j r a z y 

W A R U N K I : 
1. Rozwiązan ie zadan ia p o w i n n o być p rzys łane w r a z z zamów ien iem 1 podp isane przez nadawcę 

i 2. W y p l a t a n a g r ó d n ie Jest zależna o d w y l osowa u i a ( żadna l o t e r i a ) ' 
p r a w i d ł o w e rozwiązan ie , o t r z y m a nagrodę 50 z ł o t y c h . _ 

j 3. Z a m ó w i e n i a i rozw iązan ia p r z y j m o w a n e bedą t y l k o do d n i a 10 g r u d n i a 1937 r., z as v 
' g r u d n i a 1937 r. p r a w i d ł o w e rozw iązan ie zadan ia w wraz z n a z w i s k a m i nag rodzonych 
5 K a ż d y uczes tn ik k o n k u r s u o t r z y m a egzemplarz tego ogłoszenia. W t y m s a m y m d n i u n a g r o d y będą w y 
I słane w s z y s t k i m t y m osobom, k t ó r e zadanie p r a w i d ł o w o rozwiąza ły , 
I 4. P r a w i d ł o w e rozw iązan ie naszego zadan ia zos ta ło złożone 
| m. st . W a r s z a w y , p. Z y g m u n t a Zablerzowsk iego. ' xa N r . rep . 3983 

ZYCIE ZGIERZA 
W O B I C N A D C t i O D S Ą C y C H M R O Z Ó W * * * 

Czy sezonowcy otrzymają odprawę? 
mar twy , sezon z i m o w y . Zwo ln ien i robotn icy w 
pewnej swej części o t r zyma ją zapomogi ustu-
w a w e , inni zapomogi żywnośc iowe funduszu 
P ł a c y lub wreszcie Komi te tu Z imowe j P o m o . y 
Zaopatrzenia Bezrobotnych. To też jednorazowa 
odprawa w budżecie t ych ludzi chociażby w 
wysokośc i t y l ko 30 zł. s tanowić będzie nie­
zmiernie poważno. Pozycję, k tóra pozwo l i I 3 1 

u t r zymać się jeszcze k i lkanaście dni . f a k t ten 
nabiera jeszcze szczególniejszego znaczenu , 
gdy n.p. z w a ż y m y , że zapomogi us tawowe ro­
botn icy o t r zyma ją może dopiero w styczn iu r. 
przyszłego. In te rwenc ia wice Zjednoczenia n i ­
skich Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h w sprawie uzy­
skania o d p r a w y robotn icy p rzy ję l i ze z r o z u m ^ 
ł y m entuzjazmem. Prezydent ośw iadczy ! że ny 

W c z o r a j przedstawic ie le mie jscowego Z jed­
noczenia Polsk ich Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h od ­
b y l i konferencję z prezydentem miasta Ś w i e r ­
czem na temat wyp łacen ia przez Zarząd M i e j ­
ski z r e d u k o w a n y m robotn ikom sezonowym jed­
norazowe j odp rawy w wysokośc i 30 zł. Już 
p raw ie od 2 tygodn i zosta ły robo ty i nwes tycy jne 
na terenie naszego miasta zamknięte. W zw ią ­

zku z t y m zostało z redukowanych k i lkaset r o ­
bo tn i ków. Stan ich mater ia lny jest w s z y s t k i m 
znany. 

W tych warunkach m o w y być nie może o 
zaoszczędzeniu sobie pewnej sumy na t. z w. 

^.odpisane przez nadawcę, 
lecz każda osoba, k t ó r a p r zyś le 

zaś w d n i u 20-ym 
zostan ie ogłoszona 
n a g r o d y będą w y -

d n i u 3. 11. 193t r. na ręce notariusza 

8. K a ż d y uczes tn ik o t r z y m u j e w raz z m y d ł e m zaświadczenie , up rawn ia jące go do o t r z y m a n i a na. 
g r o d y w raz ie p r a w i d ł o w e g o rozwiązan ia . 

J 6. M y d ł o rozsy ła s i« przez pocztę za zal iczeniem p lus p o r t o zł. 1.20. Osoby, k t ó r e r ó w n o w a r t o ś ć m y -
> d la ( z l . 3.95) p r z y s y ł a j ą w r a z z zamówien iem za po r to n ie płacą. 
* 7. W raz ie n lespodoban ia się naszego t o w a r u , p r z y j m u j e m y t a k o w y z p o w r o t e m w ciągu ośmiu 

d n i J n a t y c h m i a s t z w r a c a m y pieniądze. 
Zan io . r i cn ia w r a z z rozw iązan iem oraz p r z e k a z y p r o s i m y adresować : 

F i r m a S. K l a c z k i n . Warszawa , P a w i a 36-2 

razie jeszcze nie może zdecydować i odpowie­
dzi udziel i w piątek. 

Delegaci j edn f k nie zasypiają gruszek w 
popiele i we czwar tek t . j . ju t ro wy jeżdża ją in ­
te rwen iować w tei sprawie w Dy rekc j i f u n d u ­
szu P racy w Łodz i . 

Mamy nadzieję, że władze wglądnąwszy w 
tragiczną sytuację materialną sezonowców za­
ła tw ią pozy tywn ie ich prośbę. 

KONCERT. 
W niedzielę, dn. 28 b.m. o godz. 17 w sad 

. .B ia łe j " p rzy ul. Pi łsudskiego 17 T 0 w . Śpiew, 
im. „ Ś w . C e c y l i i " p rzy kościele Św. Ka ta rzyny 
.w Zgierzu urządza koncer t woka lno-muzyczny , 
na program k tórego złożą się w części I popisy 
chóru T - w a pod dyr . p. W t Mikul.-'kiegoź w 
części I I wys tąp i ork iest ra Państw. Szko ły H a i 
d lowe j pod dy r . p. Fr. Gusta, w części I I I ze­
spół T o w . Śpiew odegra komedię w 1 akcie A 
Walewsk iego P-t. „Zaś lub iny z przeszkodami" . 

Pobitego opatrzył ldkarz pogotowia 1 po­
zostawił na dalszej kuracji w domu. 

— 50-letni majster fabryczny Herman Ben 
ke, powracając z pracy, upadł na ulicy i 
zmarł. Przybyły na miejsce wypadku Icka.z 
pogotowia stwierdził zgon wskutek u<1aru 
serca i polecił wydanie zwłok rodzinie zmar­
łego. 

Stan pogody w Łodzi. 
ŁÓDŹ, 24. U - — Dziś o godz. 9-cj ra­

no temperatura w śródmieściu wynosiła 1 
stopień powyżej zera. W ciągu nocy ubie­
głej najniższa ciepłota wynosiła minus 1 
stopień. Ciśnienie barometryczne wzrosło 
nieznacznie do 755 milimetrów. Po mgli­
stym poranku zapowiada się stopniowo wy 
pogodzenie. 

JEŻELI CIERPISZ — Pij Sok Swiętojań 
skiego Ziela (dziurawca) skuteczny prz) 
bólach i kolkach wątrobianych, kataraJi 
i bólach żołądka i kiszek, kamieniach ne'-
kowych i pęcherza, bólach newralgiczny.!; 
i kurczach nerwowych. Sprzedaż w apte­
kach i drogeriach Skład główny. Warsza­
wa, Miodowa 14, Magister Edward Gobiec 

PRZYBł.ĄKAŁ się dog. Odebrać można za 
zwrotem kosztów ul. Brzeska 18, Kołodziej 
czyk. 

ZYBERT Helena — Ogrodowa 26 zgubiła 
legitymację, wydaną przez f-mę I. K. Poz i 
nański. 

LEOKADIA Lcsiecka ul. Marysińska 51, 
zgubiła legitymację zapomogową, wydaną 
w Łodzi 

(—) Premier francuski Chauteuips i min. De* 
lios zostali zaproszeni do L o n d j n u , celem odbyci ' 
pi lnej konferencji w związku z wynikami rozmonT 
lorda I I : i I i U \ . i z kanclerzem Hi t lerem. 

1'rasu londyńska donof i , ł e kanclerz H i t le r za-J 
;.;.nI.il od Ang l i i zasadniczego uznania praw N icm icoJ 
do ko lon i i i , po czyni Niemcy zaprzestuna ka inpun i iJ 
celem natychmiastowego zteulizowania swych po-tt 
stulatuw. 

(—) Jutro nastąpi oficjalne zamkniecie wys tawy ! 
euiutowcj w r. i ryżu. 

(—) Nu przyjęciu na Kremlu Stalin zwrócił s i ł • 
do inursznlków: Woroszylowa, l l lu rhera, Dud icmic 
go i Jcgorowu z żądaniem, alty zwalczali wszelkie 
zakusy odbierunia rewolucyjnego charakteru armii 
łowieckiej . 

Tutejsze sfery polityczne oceniają krok ten jako < 
zapowiedz nowej „czystk i " w czerwonej urmi i , wy­
wołanej wskutek opozycyjnych wysiłków „unarodo­
wieniu" armi i sowieckiej. 

(—) K r ó l belgi jski powierzył misję tworzenia 
gubinclu ponownie Junsonowi. 

(—) W palucu znanego fubrykunta perfum Co-
ty'cgo, b. wydawcy „ A i n i du 1'euple", wykryło W 
związku ze spiskiem „ l ! i :dyc l i Kapturów" opance­
rzone podziemia na głębokości 16 metrów. Właści­
ciel tłumaczy się, że tu schrony przcciwl)oml)»-
we na wypadek wojny. 

(—) W zwig/.ku ze zbliżuniem się sesji zwyczaj* 
nr j Sejmu i Senatu, odbyłu się wczoruj konferencja 
marszałku Curu z przedstawicielami parlamentar­
nych grup i • , •.••u . i l n % . l i l tównuczefnic z pre l imi ­
narzem 1 • u 11 ż. i* i o w \ tu tna byc' wniesiony projekt usta­
wy o planie inwestycyjnym. W c i u g u sesji uiu wpły­
nąć około 100 projektów ustuw, ni. i. o re fon i i i * 
palesliy, o uljjuch dlu inw is t j cy j przemysłowych, 
projekty ustuw o ustroju m. Warszawy i Gdyni , no­
wela do ustawy o ochronie lokutorów. 

(—) W Vi' urszuwie odbywają się nurudy nud u-
• i a 11 • 1111 m skłudu personalnego rady politycznej 
O.Z.N. i kierownictw poszczególnych wydziałów, w 
myśl zupowiedzi p łk . Kocu. 

(—) Dowódca okręgu korpusu w Poznaniu, gen. 
Kno l l , ogłosił oświadczenie, że w związku z zakłó­
ceniem uroczystości 11 Listopada, wyciągnie z faktu 
obrazy wojska konsekwencje. 

(—) P rzygo towan ia do uroczystośc i wesela 
nych na zamku w Anton in ie pozwa la ją p r z y , 
puszczać, że te rmin ślubu ks. Radz iw i ł ł a z p. 
Suchestow został przyśpieszony. 

Na jw iększą sensację w y w o ł a ł a w iadomość 
że książę Micha ł zgo l i ł swą rudą brodę. 

W ostatnich dniach przy jecha ł do Antonina 
syn p. Suchestow 8-letni Izaa'k, k tórego strze­
gą specjalni zaufani księcia. 

(—) W Warszaw ie wyko le i ł się u z b i e g i 
ulic Leszna i Gęsiej t r a m w a j l in i i 0 i wjechał 
na chodnik. Przechodzący mężczyzna i kob ie ta 
zostal i c iężko ranni . 

(—) Władze admin is t racy jne opracowują oi 
becnie p ro jek t zmiany granic w o j e w ó d z t w łóuz 
kiego i kieleckiego. W m y s i p ro jek tu , miasto 
Częstochowa wraz z pow ia tem częstochowskim 
oraz pow ia ty wtoszczowsiki , konecki i zaw tJ i -
c iańsk i mają być przy łączone do wo jewódz­
twa łódzkiego na miejsce czterech pow ia tów 
k tóre zosta ły przy łączone do w o j e w ó d z t w a p3" 
znariskiego. » 

(—) O t w a r t e zostało częściowe przedłuża­
nie A le i Kościuszki w k ie runku u l . Ż w i r k i . 

(—) Tymczasowe r a d y w ubezpieczaln ia^ i 
spoiecznych w Warszaw ie , Łodz i , K rakow ie , Po 
znaniu, L w o w i e , W i ln ie , To run iu , B ia ł yms toku i 
Sosnowcu zostaną powołane na 1 rok w stycz­
niu. 

(—) W c z o r a j odby ło się posiedzenie komis j i 
m iędzyzw iązkowe j p r a c o w n i k ó w mie jsk ich, v.s 
k t ó r y m zapoznano się z w y n i k a m i in terwenc j i 
p rzedstawic ie l i zw iązku u wicemin is t ra spruw 
w e w n ę t r z n y c h Korsaka. 

Wicemin is te r Korsak p rzy rzek ł , że od I 
kwie tn ia p racown icy samorządowi będą z r ó w ­
nani, jeśl i chodzi o podatek specjalny, z pracow 
nikami p a ń s t w o w y m i i -tylko nieliczne g r u p - , 
naj lepie j zarobkujące, opłacać będą ten podat. ;* 
Jeśl i chodzi natomiast o. rok bieżący, minister­
s two zezwol i t y m samorządom, k t ó r y c h stan 
mater ia lny jest dobry , zwracać pracownikowi 
pobrany podatek. 

Pozostałe sp rawy , jak p o d w y ż k a płac PrzcZ 
podwyższenie podatku komunalnego i w p r o w a ­
dzenie dodatku drożyżnianego, sprawa oddłuże­
nia i t. p. zupełnie nie zosta ły poruszone. 

W zw iązku z t y m komis ja postanowi ła u&^i 
się dziś do p. w o j e w o d y I l auke -Nowaka z pro ­
śbą o przychy lne z a ł a t w i e n i t ych spraw. 

(—) Przemysł ustalił stawki nu poiner z inr -w j i 
w wysokoJci 1 do 3 p rom i l i * od rl>n>tu. Vrv 
cukrowniczy ofiarował 2 mi l iony 100 000 k i l e r * 
mów cukru. 

(—) Budowa kanalizacji w Łodzi ko>ztov;t!a do-
tyrhezns około 62 mi l iony złotych. 
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po 18 latach wpadła w ręce policji 
Nieprawdopodobny wypadek wyjaśnił 

dopiero obecnie okoliczności morderstwa, 
które popełnione zostało w roku 1919 koło 
Tucsonu (Arizona). Jako podejrzanego o za 
mordowanie właściciela ziemskiego H. 

w lasku miejskim w Tucsonie are­
sztowano niedawno jego dawnego przyja­
d ą i sąsiada O. Farnshama. Oskarżony 
P r 2 y z n a ł się do winy, został skazany na 
śmierć i ułaskawiony. Odsiaduje on obec­
nie karę dożywotniego więzienia. Ale gro­
teskowe są okoliczności, które doprowa­
dziły dopiero obecnie do wyświetlenia ta­
jemnicy morderstwa. 

Gdy kilku farmerów znalazło w lesie 
zwłoki Judge'a, były one już zimne.. Poli­
cja kryminalna nie znalazła sprawcy. Nie­
dawno niejaki Armstrong, zabrał się do 
uprzątania starych sz< . \ do burzenia nie-
ktorych stodół i innych robót. W jednej z I 
komór znalazł beczkę, która, wnosząc z na-
P'su, mogła służyć jako zbiornik spirytu-
sf- Beczka była tak zmurszała, że się na­

tychmiast rozpadła. Ale przy tej sposobno­
ści wypadła z niej kartka, tak ważna, że 
•Armstrong uznał za stosowne wręczyć ją 
natychmiast secjziemu pokoju. Na kartce, 
znajdowały się wypisane ołówkiem, ale zu- j 
pełnie czytelne następujące słowa: „K rwa- | 
wię. Farnsham zamordował mnie z powodu j 
Cecylii Smith. Jeszcze kilka minut. Kartka 
na kocie. Judge." 

Przełożony na żargon komunikatu poli- j 
ćyjnego, który ukazał się wkrótce, kartka 
ta posiadała następujące znaczenie: Farns-. 
ham czyhał na Judge'a na skraju lasu. • 
Wszczął z nim sprzeczkę o d z i e w c 7 y n ę , a • 
potem zastrzelił go. Jrdge żył jeszcze, a ' 
rarnsham musiał się oddalić na krótki czas 
* jakiegoś powodu, może usłyszał kroki na 
"'Odze. Tych kilka chwil wyzyskał Judge, 
ażeby napisać kilka słów na kartce. Ody 

s|u!cał sposobu wysłania tej kartki tak, 
ażeby nic wpadła w ręce morderc]^ Judge 
spostrzeł kota Farnshama. Zwabił do sle-
D ' e kota, który znał go zapewne już przed 

Ĥ P1' ' przytwierdził kartkę do jego obrącz­
ka na szyi, potem odpędził go od siebie, 
farnsham wrócił prawdopodobnie bezpośre 
dnio po tym, dobił swoją ofiarę, zawlókł 

martwe ciało do lasu i usunął wszystkie śla 
dy, które mogłyby zdradzić, że on, powa­
żany właściciel dóbr, jest mordercą Jud-
ge*a. 

Ale w jaki sposób kompromitująca kart­
ka dostała się do beczki ze spirytusem? 
Kot nie był widocznie zadowolony z kart­
ki na szyi, która mu przeszkadzała. Pobiegł 
więc do szopy, zdołał tam zedrzeć kartkę i 
strącił ją przypadkowo do otwartej beczki 
na spirytus. Kartka nie stała się łupem my­
szy, ani nie uległa zniszczeniu przez w i l ­
goć, lecz przetrwała 18 lat, aż wydobył ją 
na światło dzienne Armstrong. Była ona 
tak silnym dowodem, że Farnsham przy­
znał się do winy. 

W ośmiu trumnach powróciły z Ostendy 
do Darmstadtu zwłoki ofiar katastrofy sa­
molotowej. W trumnach szczątki rodziny 

książąt heskich i ich służby. 

S. O.S.! Atak wątroby!... 
Nie dopuszczajcie do tej ostateczności, 

i^jjra powstaje przy zaniedbaniu niedoma-
?ań wątremy-, zioła magistra Wolskiego ze 
znakiem ochronnym „Bil losa", zawierające 
rośliny egzotyczne Combreturai Boldo po­
budzają wątrobę do prawidłowej pracy i 

normalnego wydzielania żółci oraz powo­
dują naturalne wypróżnienie. Stosuje się je 
przy chorobach wątroby, woreczka żółcio­
wego, kamicy żółciowej i żółtaczce. Do 
nabycia w aptekach i drogeriach. 

E C H O 

NA TO WAS STAĆ 
a b y co tydz ień od łożyć s o b ' i e 

1 zł 25 ar, a w k o ń c u m i e s i q c a 
: iżeczkę p r e m i o w a n q P K O 5 zł. Po 

u z b i e r a n y k a p i t a ł 6 0 0 zł. p o w i e k -
m o ż l i w e p r e m i e , — l o s o w a n e 4 razy 

o k a z a ć W a m p o m o c w pot rzeb ie . 
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N I E Z W L E K A J C I E Z O T W A R C I E M K S I Ą Ż E C Z K I ! 

Beztroskie życie murzynów afrykańskich 

4 5 d n i p r a c y 
wystarcza na całoroczne utrzymanie 

Tombuktu, w listopadzie. 

Murzyni, zamieszkujący Wybrzeże Ko­
ści Słoniowej, należące do francuskiego 
Sudanu w Afryce zachodniej, są brzydcy, 
straszliwie czarni i mali, jak wszystkie, lę­
kliwe i ścigane ze wszystkich stron plemio­
na pierwotne, ukrywające się w nieprzeby­
tych lasach. 

Lasy Wybrzeża ciągną się na przestrze­
ni dwunastu milionów hektarów. 

Mimo krępej budowy mieszkańcy ich są 
zadziwiająco silni i muskularni. 

Żyją beztrosko, prawie bez potrzeb. 
Obliczono, że dla wyżywienia się przez ca­
ły rok, wystarcza aż nadto praca w ciągu 
45 dni, reszta czasu schodzi na miłej bez­
czynności, przy ślepym jedynie spełnianiu 
nakazanych rytualnych obrzędów. 

Prawie wszystkie wyrażają się one w 
tańcu. Słynie między innymi wioska Kim-
birila, leżąca na pograniczu Gwinei ze 
swych tancerzy na szczudłach. W dnie uro­
czyste zbiera ich się do trzystu. Wykonywują 
przy akompaniamencie iście „murzyńskiej" 
muzyki i dzikich krzyków, przeszło trzydzie 
ści różnych figur, wyrażających: wojnę, 
wyruszanie do boju, rozpacz matek, pory­
wanie kobiet, składanie dzieci na ofiarę itp. 

Biały przetańczywszy bez przerwy pięć 
dziesiąt godzin, pada martwy lub staje się 
mistrzem świata. Murzyni przy nowiu tań­
czą pięć i sześć dni z zrzędu, uważając to za 
rzecz zupełnie naturalną. Usiłują w ruchach 
tanecznych odtworzyć wszystkie przejawy 
życia i przyrody: miłość, łowy, deszcz, ob­
rzędy pogrzebowe. Taniec nie jest zabawą^ 
nikt nie tańczy dla przyjemności, jest tc 
ofiara składana bogem. 

Istnieją nawet tańce starców. i 

Mieszkańcy lasów lubują się w pokry­
waniu nagich swych ciał białą masą. Jedni 
używają w tym celu glinki kaolinowej, in­
ni znają zastygające na biało soki roślinne. 

Nieprzebyte lasy są oplecione lianami, 
pełne roślinnych olbrzymich pasożytów, 
wysysających wzajemnie z siebie soki. 
Krajowcy karczują je za pomocą ognia. 
W lenistwie swoim znaleźli ten sposób, 
bardzo zresztą skuteczny, a z powodu ba­
gnistego gruntu nie niebezpieczny. 

Dżungla afrykańska jest ogniskiem o-
kropnych chorób: febry, trądu, wrzodów, 
śpiączki. 

W nocy rozlega się często żałosny, ma­
sowy płacz małp. Nieprzywykłe ucho, nie 
może znieść tego rozpaczliwego, niewytłu­
maczonego zawodzenia. 

Tubylcy oczywiście nie zwracają uwa­
gi na podobne błahostki. 

Odznaczają się wogóle filozoficznym 
stosunkiem do świata i odpowiedzi L i i , naj 
częściej pełne naiwności, czasem zdumie­
wają podświadomą głębszą i:-.y.';lą. 

Zapytany, na przykład, mieszkaniec Su­
danu, dlaczego modły o urodzaj związane 
są u nich z modłami za umarłych, odrzekł: 

— Bo umarli tak samo, jak ziarno, żyją 
pod ziemią. 

Ulubioną rozrywką jest odgadywanie 
zagadek. Niektóre mają wiele wdzięku: . 

— Przecina się ją, a przeciąć nie można. 

Co to? — Woda. 
— Otoczony mieczami, a nikogo nie 

zabił? — Ananas. 
Albo: 

— Wszedłem w las,, pokłoniłem się ży­
wym, nie odpowiedzieli mi nic. Pokłoniłem 
się zmarłym, odpowiedzieli mi? 

Mają to być liście świeże, po których 
stąpa się bez szmeru i liście zeschłe, które 
szeleszczą pod stopami. 

Starość, którą, im dalej na północ ła­
twiej się zwalcza, u murzynów objawia się 
w sposób tragiczny: trzydziestoletni męż­
czyzna jest starcem, a dwudziestoletnia 
kobieta bezpowrotnie straciła powab. 

Europejczycy, zamieszkujący te kraje 
trzymają służbę w wieku lat dziesięciu do 
dwunastu. Dzieci czarne są zręczne, silne i 
chętne. Rozwijają się o wiele szybciej od 
białych malców. Za to gdy wejdą w okres 
dojrzewania, inteligencja ich odrazu tępie­
je i ogarnia ich niepokonane lenistwo. 

W pewnych okolicach, dzięki narzuco­
nej im intensywnej kulturze kakao, niektó­
rzy tubylcy doszli do dużych majątków. 
Trudno sobie wyobrazić rozrzutność bo­
gatego murzyna. Są wioski, które obsta-
lowują w Europie sztandary ii dwadzieścia 
tysięcy franków. Inne sp rowadzą z Gold 

po, • :acych Coast nauczycieli muzyk' 
po dwa tysiące franków miesięczna. W 
Niemczech zakupują specjalnie d ! i n : c ' i f - > -
brykowane niklowane instrumenty m i : " -
czne, podobne z kształtu do syfonów, za 
które bez targowania płacą dziesiątki ty­
sięcy. 

Rozrzutność jest ogólną cechą czarnej . 
rasy. 

Madaliński. 
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Z uroczystości 
w Naczelnej Dyrekcji 
Lasów Państwowych 

Minifter Rolnictwa Poniatowski 
w mcrnc:.;'e wyg!p?z2n?a prze­
mówienia podczas uroczystości 
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Ale, nie ten zabytkowy mebel zwrócił jego uwagę. 
Na nocnym, równie stylowym stoliczku, spostrzegł jakąś 
kartkę. Była położona na widocznym miejscu i w wyra­
źnym zamiarze zwrócenia jego uwagi. 

Zdziwiony, wziął kartkę do ręki. Zapełniało ją kilka 
wierszy maszynowego pisma, które brzmiały: 

„Naprawdę, trzeba mieć tupet, żeby po tym wszy­
stkim zjawić się w pałacu. Radzę ci zniknąć stąd, jak 
najprędzej bez skandalu!" 
Ręka Korskiego trzymająca list, zadrżała nerwowo. 

ROZDZIAŁ V. 

N A Z A J U T R Z . 

Korski nie spał spokojnie tej nocy, nazajutrz obudził 
się dość wcześnie i znowu poczęty go trapić niewesołe 
myśli. 

Co znaczyło to ostrzeżenie, raczej pogróżka i pod 
czyim adresem zostało skierowane? Korskiego czy Dar-
skiego? Et, chyba Darskiego, bo gdyby podejrzewano, 
że Korski odgrywa jego rolę postąpionoby inaczej. V ta­
kim razie, słuszność miał książę, że dokoła osoby do­
mniemanego dziedzica poczynała się snuć sieć intryg. 
Musiano, widocznie, coś nie coś przewąchać o przeszło­
ści Darskiego i usiłowano go tym zastraszyć. Nie darmo, 
Korski podejrzewał wczoraj w cukierni szpiegów w sze­
pczących mężczyznach. Lecz, w czyim działali oni intere­
sie i kto był ich pomocnikiem w pałacu, skoro ta kartka 
znalazła się na jego stoliku nocnym? 

Wszystko to należało wyjaśnić, a cała historia i jego 
„zastępstwo" stawało się coraz niebezpieczniejsze. Na 
szczęście, za dwa dni miał porozumieć się z Kowalcem. 

Zadzwonił na służącego. 
Ukazał się ten sam lokaj, który go wprowadził io 

pałacu, a później usługiwał wczorajszego wieczoru, w i ­
docznie, specjalnie przydzielony do niego. 

— Janie — zapytał, znając tuż jego imię — C zy Jan 
ni- wie, kto położył kartkę na moim nocnym stoliku? 

Służący zrobił zdziwioną minc 
— Jaką kartkę? 
— Leżała pewna kartka... 
— Nie mam pojęcia! — widać było, że nie udaje. 
— Hm... Dziwne... 

— Sprzątałem ten pokój — począł się tłumaczyć — 
na pół godziny przed przybyciem, jaśnie pana! Nic nie 
zauważyłem... 

— A kto tu mógł wchodzić, po moim przyjeździe, 
prócz Jana? 

— Nikt. Chyba, kamerdyner Mateusz... 
— Mateusz? 
— Też wątpię. Wciąż, przecież był obecny przy księ­

ciu ordynacie! 
— Wciąż? — Korski przypomniał sobie raptem, że 

Horyński zwolnił Mateusza na jakiś czas, gdy sam na 
sam rozmawiał z nim w hallu. 

— Tak mi się wydaje! 
— Dziękuję! 
Służący znikł, a po chwili powrócił ze śniadaniem. 
— Już blisko ósma! — oświadczył, jakby przypomi­

nając Korskiemu o jego obowiązkach. — Po śniadaniu 
pewnie jaśnie pan przejdzie do gabinetu. O tej porze, 
książę ordynat zwykle zaczynał przyjmować irttefęsan-
tów. 

— Wiem o tym! 
Istotnie, zaraz po śniadaniu Korski udał się tło gabi­

netu Horyriskiego, znajdującego się na parterze. Był to 
ogromny, widny pokój, na którego ścianach wisiały prze­
różne oprawne honorowe dyplomy z wystaw rolniczych, 
odznaczenia głoszące, że konie i bydło księcia zostały 
wyróżnione złotymi i srebrnymi medalami. Dalej foto­
grafie poszczególnych folwarków, oraz dwie duże mapy 
dóbr Horyńskich, z których łatwo można byio się zo­
rientować o obszarze tych majątków. 

Zasiedli za wielkim biurkiem, w ogromnym rzeźbio­
nym totelu, ozdobionym herbami Horyńskich, a ponie­
waż nie był pozbawiony poczucia humoru, uśmiechną) 
się lekko. 

— Doprawdy doskonale! — mruknął. — Gdybym się 
tu zgłosił po posadę najskromniejszego oficjalisty, na 
pewno odmówionoby mi. A teraz władam ordynacją Hu-
ryńską! 

Wnet jednak przybrał poważny wyraz twarzy i naci­
snął dzwonek, umieszczony przy biurku. Oznaczało t : , 
że służący może zacząć wprowadzać interesantów. 

Pierwszy stawił się administrator jednego z mająt­
ków, człowiek już starszy i wielce widocznie przejęty tym 
że jego' sprawozdania wysłucha sam domniemany za­
stępca Horyńskiego. Z wielkim uszanowaniem, Ie~z 
w sposób dość ząwikłany przedstawiał stan tego majątku 

udowadniając konieczność poczynienia tam jakichś me­
lioracji. Korski wnet się zorientował — nie darmo był sy-
lu-m rządcy i został wychowany na wsi. Udzielił takiej 
odpowiedzi, że administrator wyszedł zdumiony, nie 
przypuszczając nigdy, że przyszły młody ordynat tale 
dobrze znać się może na sprawach rolniczych. 

Po nim przybył buchalter zarządu dóbr książęcych, 
przynosząc ze sobą kasowe wykazy i zestawienia po­
datkowe. I tu Korski znalazł się na wysokości zadania, 
udzielił mu nawet kilku fachowych rad — sam przecie* 
pracował w jednym z przedsiębiorstw w Łodzi, w podo­
bnym charakterze — a buchalter aż usta otworzył za 
zdumienia, rzekomy Darski niezwykle trafnie orientu­
je się w zawikłanych finansowo-podatkowych zagadnie­
niach. 

Odruch ten nie uszedł uwagi Korskiego i znów mało 
nie parsknął śmiechem. 

— Ciekaw jestem — pomyślał — jak kochany Artu-
rek dałby sobie radę na moim miejscu. Obawiam się, ze 
uniesiony zapałem, za dobrze odgrywam jego rolę! 

Później przyszli inni interesanci. Jedni byli istotni* 
przedstawicielami instytucji społecznych, czy dobro­
czynnych, inni należeli do gatunku tych, którzy stale obi­
jają progi wielkich panów, prosząc o zapomogę lub po­
życzkę. 

Stawił się więc i wynalazca, proponujący sfinansowi» 
nie jakiegoś fantastycznego wynalazku i literat, t w i e j t 
dzący, że książę dla zobopólnego dobra i ich sławy w3k 
nien wydać jego książkę (miał pod pachą gruby ręko­
pis), przybył wreszcie były pułkownik rosyjski, w wyso­
kich butach i kilku pamiętających carskie czasy, zda'a 
pachnący wódką. Twierdził, że pochodzi z arystokraty­
cznej rodziny, a ponieważ arystokracja całego świata 
winna sobie pomagać i książę powinien mu pomóc. Wła­
ściwie należałoby mu się ze sto złotych, ale ostatecznie 
gotów przyjąć dwadzieścia. 

Korski, nie mogąc decydować w tych sprawach, za­
pisywał tylko na karteczce prośby petertów polecając im 
przybyć nazajutrz i obiecując, że przychylnie przedstawi 
księciu ich prośby. W rzeczy samej, tak miał zamiar po­
stąpić, nie wyłączając nawet wydrwigroszy. Tym tyl­
ko mocno chciał obciąć ,,pre'er^ie". Choć oricnt-iwal się 
znakomicie z jakim gatunkiem ludzi miał do czynienia, 
myślał: 

(d. c. n.Y 
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Kraleczki. 

Zycie Warszawy w kilku wierszach 
W najbliższych dniach przybywa do 

Warszawy na kilka miesięcy, mieszkająca 
staje we Włoszech, znana śpiewaczka, He-
łena Makowska, która prawdopodobnie wy 
stąpi na jednej ze scen warszawskich. 

* * * 
Jeszcze w bieżącym miesiącu mają roz 

począć się prace przy przebiciu nowej ul i ­
cy, która połączy Bielańską z Hipoteczną. 
Przejdzie ona między gmachem Banku 
Polskiego a pałacykiem należącym do Ja'iu 
sza ks. Radziwiłła. Wniosek w tej sprav, ie 
rozpatrywany będzie na najbliższym posie­
dzeniu Rady Miejskiej. Przyjęty również 
będzie plan zabudowy położonych tu tere J 
nów. Prawdopodobnie Bank Polski wybu 
duje na nich kamienicę. Jeżeli wniosek zo 
stanie przyjęty, wyłoni się kwestia prze­
dłużenia tej ulicy do Miodowej. Przebicie 
tego odcinka napotyka wprawdzie .na pcw 

ne trudności, wydaje się jednak konieczne 
ze względów komunikacyjnych. Nowa ul i ­
ca, która w rezultacie połączyłaby Bielań­
ską z Miodową, w znacznym stopniu od­
ciążyłaby przeładowane obecnie ulice Dłu­
gą i Senatorską. Obie te ulice są zbyt wą 
skie i często tworzą się na nich zatory. 

• * • 
Komitet Przyjaciół Sztuki Polskiej 

przejął niedawno pod swój zarząd t. zw. 
mały salon „Zachęty" mieszczący się przy 
ul. Królewskiej 17 i zamierza utworzyć 
tam stałą wystawę dzieł sztuki. Wystawa 
ta składać się będzie z niewielkich kolok-
cyj dzieł art. malarzy, rzeźbiarzy i grafi­
ków kolekcyj zmienianych w częstych o-
kresach czasu. Ta konstrukcja nada stałej 
wystawie Komitetu Przyjaciół Sztuki swo-
Jity charakter żywego kontaktu z bieżą-
Ęg\ życiem artystycznym stolicy i uczyni 
ją interesującą dla miłośników sztuk pla­
stycznych. Ostatnio nastąpiło w tym loka 
lu otwarcie wystawy, która obejmuje ko­
lekcje dzieł Marii Kozniewskiej i Macieja 
Nehringa; nadfp w części ogólnej wysta­
wione zostały dzieła malarskie, rzeźbiar­
skie i grafika innych wybitnych artystów. 

BEREK-PRZĘDZOKRAD 
T r a g a r z , o z y z ł o d z i e j ? 

i AS 

Istnieje wiele nauk, powiedziałbym: 
dziwnych. Do tej kategoryj należy również 
pogodoznawstwo. Nie bardzo się orientuję 
jednak, na czym to polega. Sądząc z nazwy 
pogodoznawstwo polega na znaniu się na 
pogodzie. A więc, jeśli np. dziś pada 
deszcz, to mam się poznać, że pada wła­
śnie deszcz a nie grad? Na tym każdy 
mniej więcej pozna się, chociaż czasami je­
sienią rzeczywiście trudno się zorientować 
czy to pada deszcz ze śniegiem, czy akurat 
śnieg z deszczem. 

Jeśli jednak pogodoznawstwo polega 
na pogodowróźbiarstwie, to fachowców z 
tej branży mamy bardzo wielu. Nie tylko 
bowiem meteorologowie przepowiadają, 
zresztą rzadko kiedy trafnie, pogodę, ale 
trudni się tym na wsi każdy chłopek, a w 
mieście każdy dorożkarz. Wystarczy zapy­
tać siedzącego na koźle pana: 

— Ociec, jak tam na jutro z pogodą? — 
a „ociec" podrapie się w głowę, spojrzy z 
całą pewnością w niebo, zastanowi się 
chwilę i orzeknie: 

— Ano, albo będzie ładnie, albo się 
rozpada. 

Pogodoznawstwem zajmują się z zami­
łowaniem wszyscy reumatycy. Każda cio­
cia, nictpiówiąc już o każdej babci przy­
najmniej dwa - trzy razy w tygodniu orze­
ka: 

— Piekielnie mnie ciągnie w ramieniu 
(albo w nodze), na pewno jutro odmieni 
się pogodai-

I rzeczywiście poggda albo się odmie­
nia albo nie. W każdyrp. razie starsze panie, 
zajmujące się reumatycznym pogodoznaw­
stwem mają zapewniony wdzięczny temat 
rozmów na długie lata. Gdy spotkają się 
dwie - trzy reumatyczki, potrafią godzina 
mi opowiadać o swoich „dardach" w ra­
mieniu i cudownych wypadkach z przed 
wojny, kiedy to przepowiadały na podsta­
wie swoich „darć" rewelacyjne zmiany po­
gody. 

Technicznym pogodoznawcą jest baro­
metr. Barometr ma to do siebie, że niektó­
rzy wierzą w jego cudowne właściwości, 
He on sam robi wrażenie, jakby nie bardzo 
r/ i i rzył . Barometr posiada usposobienie 
wybitnie stoickie. Na świecie szaleje bu­
rza, biją pioruny, huczą grzmoty, a baro­
metr najspokojniej wskazuje: „pogoda". 

Pogody bywają rozmaite. Pogody by-

Nf l „UJ lĘCEJ DOKUCZAJĄ' 

PRZECIWREUMATYCZNA//^ 

. G A S E C K I E G O * ? ' 

wają również złośliwe, co jest faktem 
stwierdzonym niemal naukowo. Wystar­
czy, aby gość noszący kalosze wyszedł ra­
no z domu bez kaloszy, a rozpęta się wście 
kła szaruga. Gdy natomiast wyjdzie w ka­
loszach, cały dzień będzie sucho i ładnie. 
Podobnie latem dzieje się z parasolkami. 
Gdy dama w nowym kostiumie wyjdzie bez 
parasolki, pada deszcz, gdy zabiera para­
solkę, deszczu nie ma. Gdy wieczorem gość 
włoży futro, wieczór będzie na pewno cie­
pły (stosunkowo), gdy wyjdzie w jesion­
ce — w nocy „złapie" mróz. 

Określenie „ładna pogoda" jest poję­
ciem niesłychanie względnym. Gdy jest bło 
to, padają deszcze i w ogóle jest paskudnie, 
wówczas fabrykanci kaloszy, botów i pa­
rasoli uważają, że jest cudowna pogoda, że 
„sezon rozwija się pomyślnie" i interesy 
idą dobrze. Gdy siarczysty mróz wyciska 
łzy z oczu przechodniów, węglarze zacie­
rają tłuste rączki, szepcząc między sobą, 
że pogoda jest „ jak złoto". Natomiast lu­
dziska cieszą się, gdy zima jest ciepława, 
choćby padał deszcz, zawsze bowiem mniej 
kosztuje para kaloszy niż 10 korcy węgla. 

BEREK. 
Berek Wołfstein, z ulicy Łagiewnickiej, 

jest człowiekiem niewątpliwie przewidują­
cym. Berek dziś jest tylko przebywającym 
w kryminale tragarzem, ale chce być wiel­
kim hurtownikiem przędzy. 

Cel piękny, ale droga do niego długa 
i trudna. Berek jest jednak człowiekiem cier 
pl iwym i powiedział sobie: paczka do pa­
czki a będzie hurtowy skład. I kradł pacz­
kę po paczce przędzy, sprytnie je gdzieś 
ukrywszy, aby w odpowiednim momencie 
stanąć pod względem zasobów material­
nych i moralnych na jednym poziomie z 
wielkimi kupcami. 

Ile Berek posiada już w swoim ukry­
tym składziku przędzy, nie zostało ustalo­
ne. Ustalono natomiast, że gdy przybył do 
składu przędzy Rachmila Zylbcrkopfa, by 
w charakterze tragarza odnieść do klienta 
towar, skradł przy okazji trzy paczki przę­
dzy. Kradzież po jego wyjściu wykryto, 
ale przędza już była schowana. Ponieważ 
nie jest to pierwszy wyczyn tragarza -
złodzieja, Sąd skazał Berka Wolfsteina na 
rok więzienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Niespodziewana;! ruch ł e r f l z l s terowe! 
zepchnął ro«jou>. ka z oar»i*. 

Z Gdyni donoszą: 
We wczesnych godzinach wydarzył się 

w porcie gdyńskim tragiczny wypadek, któ 
rego ofiarą padł robotnik firmy „Bergtrans" 
23-letni Joachim Kuchta. 

Nieszczęśliwy znajdował się na barce 
węglowej, którą ciągnął holownik od stro­
ny nabrzeża duńskiego w kierunku „p i rsu" 
firmy „Skarbopol", gdzie miał być na nią 
załadowany bunkier dla jednego ze statków 
Kuchta stal przy sterze barki, mającym, jak 
wiadomo, w górnej części kształt żerdzi. 

W momencie, gdy holownik skręcał w 
stronę „p i rsu", wytworzyła się fala, która 
uderzyła w ster, powodując nagły jego o-
brót. Wskutek tego żerdź sterowa ugodzi­
ła robotnika w pierś z taką siłą, że dosło­
wnie wyrzuciła go za burtę. 

Mimo otrzymanego ciosu, Kuchta zdo-. 
łat wydostać się na powierzchnię wody, piy 
nąc na przestrzeni kilkunastu metrów za 
barką i rozpaczliwie wzywając ratunku.— 
Niestety, zanim zdołano zatrzymać holow­
nik i pośpeszyć tonącemu z pomocą, robot­
nik ponownie skrył się pod wodą i tym ra­
zem więcej już nie wypłynął. * 

Zarządzone przez władze portowe po­
szukiwania ciała topielca trwały przez dwa 
dni. Trudnego tego zadania podjął się nu­
rek gdyński, Kuzyniach, który nurkując wie 
lokrotnie, starannie przeszukiwał d n o . — 
W miejscu tym jednak są głęl; ie doły od 
zakotwiczanych tam statków, co ogromnie 
utrudnia poszukiwania. W chwil i, gdy od­
dajemy tę wiadomość do druku, zwłok ro­
botnika Kuchty jeszcze nie odnaleziono. 

DO (CAPIELI „ O S M O S E N " ' 

K O u A T E B O L E ; 

Młody wieśniak 

zastrzelił 18-letifą dziewczynę. 

ATAK SERCOWY 

dyrektora rozgłośni w eńsmeii. 
Z Wilna donoszą 
W godzinach popołudniowych w lokalu 

rozgłośni radiowej wileńskiej przy ul. Mi­
ckiewicza 22, uległ nagle atakowi serco­
wemu dyrektor rozgłośni Janusz Żuław­
ski. 

Wezwane pogotowie ratunkowe, po u-
dzieleniu pierwszej pomocy, przewiozło 

RADIO- KĄCIK. 
ŚRODA, 24 LISTOPADA. 

Warszawa I (Raszyn) 
1 inne Rozgłośnie Polskie. 

15.30 Wiadomołc i gospodarcie 
15.45 Krzysztof Ko lumb — pogadanka dla dzieci 

starszych 
10.00 Audycja pt. „Uczmy »ic mówić" 
16 .13 ł.ódzka 0 rk ie»tra salonowa p»d dyrekcją Teo 

Z Kościana donoszą: 
Wystrzałem z browninga 23-letni Józef 

Maisner pozbawił życia 18-letnią Wandę 
Nowak z Woniesćca, powiat Kościan. 

Krytycznego wieczoru udała się Wanda 
Nowakówna do jednego z rolników, celem 
darcia pierza, a kiedy po skończonej pracy 
wraz z innymi koleżankami wracała do do­
mu, padł nagle strzał, który trafił ją w gło­
wę i zabił na miejscu. Powstało wielkie za­

mieszanie, podczas którego sprawca zabój­
stwa zbiegł. 

Zawiadomiona policja przeprowadziła 
szczegółowe dochodzenie i aresztowała pod 
zarzutem zabójstwa Józefa Maisnera, któ­
rego osadzono w węzieniu w Śmiglu. 

Dalsze dochodzenia niewątpliwie wyka 
żą, co było przyczyną tragicznego wypad­
ku. 

dora Hydr ia 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Elektryf ikacja Niemiec i punktu widzenia ich 

obronności — odczyt 
17.15 Recital wiolonczelowy — i Wi lna 
17.50 Hiajena w i r k u szkolnego — pogadanka 
18.00 Wiadomołc i sportowe 
18.10 Muzyka r. płyt 
18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla wsi 
19.00 „Testament Wodza" — scena J 4sia.żki Teo­

dora Parnickirgo „Aecjusz" 
19.20 Ple in i w wykonaniu Elwiny Orlicz - Prcszc-

rowej 
19.35 Człowiek] jako aktor w życiu — odczyt 
19.50 Pogadanka aktualna 

20.00 Tance wokalne — piosenki instrumentalne — 
płyty 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert chopinowski 
21.45 Piękno mowy polskiej 
22.00 Koncert popularny w wykonaniu orkiestry 

Polskiego Rudia 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalne 

Łódf, jak Raszyn, oraz: 
11.40 Muzyka t p łyt — z Wurszawy 
14.00 Muzyku operetkowa — płyty 
15.00 Literatura przez mikro fon dla wszystkich: 

„Ludzie bezdomni" — Stefona Żeromskiego 
15.10 Utwory skrzypcowe — płyty 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowo 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 Zespoły rewelersów — płyty 
18.40 Pogadanka społeczna: „Sprytna Weronka" 
18.55 Odczytanie programu 

20.00 Koncert solistów 
20.30 Felieton pt. „Wolna Wszechnica Polska w Ło ­

d z i " 

chorego do mieszkania przy ulicy Kalwa-
ryjskiej. 

Stan chorego wieczorem nieco się po­
lepszył, aczkolwiek w dalszym ciągu jest 
groźny. 

CZWARTEK, 25 LISTOPADA. 
Warszawa I (Raszyn) 

I inne Rozgłoś"^ Polskie. 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka z płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka z płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10—11.13 Przerwa 

11.15 „Sonata" — poranek muzyczny dla liceówj 
(ze Lwowa) 

11.40 śpiewa T i lo Schipa — tenor (płyty) 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Audycja południowa: 1. Koncert orkiestry, 

wojłokowej — z Wi lna, 2. Dziennik południowy, 
3. „Dorobek polskich osadników" — pogadanka, 
4. Koncert ork i rstry wojskowej — z Wi lna 

13.00—15.30 Przerwa (progrumy lokalne) 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
15.45 \\owx#*r* muzyka z młodzieżą 
lf i. lft Muzyka rozrywkowa w wykonaniu orkiestry 

s a l o n o w e j 

16.45 Audycja w 75decie Szkoły Głównej 
17.15 „Kn ta rzynk i " — słuchowisko regionalne — 

l Poznania 
17.50 Poradnik sportowy 
18.00 Wiadomości sportowe 
18.10 Skrzynka ogó ln i 
18.25 Rezerwa 
18.30 Program na ju t ro 

111.35 Audyc ja d la m l o d & l e t r w ie jsk ie j i Andrze jk i 
19.00 Słuchowisko pt. „Śmierć komedianta" — »• 

Lwowa 

19.50 PogHdunka aktualna 
20.(10 Koncert rozrywkowy w wykonaniu małej or-> 

kieslry Polskiego Radia 
W przerwie około g. 20.45: Dziennik wio* 

rzorny i pogadanka aktualna 
21.40 „O rozmowie" — szkic l i teracki 
22.00 Koncert kameralny 
22.50 Ostatnie wiadomości d/.iennika wicczoi .iugo^ 

przeglgd prasy 1 komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Pioisraiiiy lokalne 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oran 
14.00 Koncert życzeń 
13.00 Jak spędzić święto? 
15.03 O wszystkim po troszku 

13.10 Muzyka z pł>t 
15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.10 Wiadomości sportowe lokalne 
18.15 „Dzieciństwo — natchnieniem muzyków" 
IB.4% Odpowiedzi na listy w sprawach technicznyi 
18.55 Odczytanie programu 

23.00-23.30 Muzyka taneczna z płyt 

ŁUCJA DELARUE-MADRUS. 

Bogata ciotka. 
Rodzice zapomnieli o drzemce poobie­

dniej, wiernej służącej wysadziło oczy na 
wierzch, a dzieci tak były j odniecone, że 
nie sposób było nakazać im ciszę. 

Co się stało? 
Oto, po raz pierwszy ciotka Hermene-

gilda zdecydowała się spędzić dwa miesią­
ce wakacyj w wil l i Róż krewnych, których 
:'.\<i faworyzowala-swcimi względami nigdy 

0 ychczas. Względami rokującymi półtora 
.itihOna franków spadku po najdłuższym ży 
ciu. . 

Uważając się za dorosłą, trzynastole­
t n i a Marta dołączała swoje uwagi d> na­
pomnień rodziców: 

— Ty, Helenko — mówiła do siostrzy 
czki — pamiętaj nie patrzeć bezustannie 
na nos ciotki Hermenegildy, jak to robiłaś 
podczas ostatniej naszej bytności na No­
wy Rok u niej. A ty, Henrysiu, nie wystę­
pu; do niej z prośbą o otwarcie pudełka z 
cukierkami, które ma zawsze.w swej dużej 
torbie. 

Nos ciotki Hermenegildy w dwóch ko­
lorach: czerwonym i fioletowym niepomier 
nie był długi. Duża torba, ta sama zawsze, 
z czarnego atlasu i nieskończoną ilością 
.'Stążelc przewieszona była przez prawie ra 

mię starej kobiety. 
Niskiego wzrostu, garbata trochę, ze 

starczym skrzeczącym głosem przypomina­
ła babę Jagę — starą, brzydką i wszechmo 
cną czarownicę. 

Aureola cudowności otaczała ją: mó­
wiąc o niej, o jej pałacu w A u t c l l , perso-
•Hu Służbowym, jej loży w oper.e, przy­
bierano sp" \amy ton. Przy tym, w rodzi­

nie mamy, dalszej siostrzenicy ciotki Her­
menegildy, trawiono z powodu niej dużo 
czasu na posyłanie sobie kwaśnych listów i 
składania burzliwych wizyt. 

W przeddzień właśnie przyjazdu jej do 
wi l l i Róż jeden z takich listów, wywołują­
cych gniewne zmarszczenie czoła u papy i 
rumieniec na twarzy mamy, listonosz przy­
niósł w chwili gdy papa mówił z szyder­
czym grymasem w kącikach ust: 

— My tym razem gościć będziemy 
ciotkę Hermenegildę u siebie, nie ci wstrę­
tni Dumenowie, ściągający ją co lato do 
swej wil l i pod pretekstem, że ich majątek 
jest bliżej Pary.ża i że rozporządzają wię­
kszymi środkami dla godnego jej podejmo 
wania. Musieli zalać starej sadła za skórę 
skoro postanowiła zjechać do nas w tym 
roku! 

—O wilku mowa, a wilk tu! — mru­
knęła, zaledwie papa umilkł, mama przez 

l zaciśnięte zęby — list od mojej siostry Du-
" menowej. 

Rozdarłszy nerwowym ruchem kopertę 
czytała: 

— Droga moja Emilko! Dowiaduję sh 
że ciątka Hermenegilda wybiera się do 
was. Jest to kaprys z jej strony oczywiście. 
Wobec tego jednak, że widując ją rzadko 
nie możesz zdawać sobie z jej stanu spra­
wy, czuję się w obowiązku ostrzec ciebie, 
że biedaczka szwankuje bardzo na umyśie 
ostatnimi czasy; zdziecinniała, traci pamięć 
i zapomina o tym co widziała, mówiła lub 
robiła przed chwilą. 

— Musisz orientować się również, ż: 
willa Róż jest zbyt odległą od niej. Cztery 
godziny jazdy autem dla kobiety liczącej 
osiemdziesiąt cztery lata z górą, to duże 
ryzyko. Dzieci twoje przy tym bardzo Są 
hałaśliwe w porównaniu z moją spokojni 

córką. Mieszkanie twoje wreszcie zbyt jest 
szczupłe, byś mogła pomieścić wygodnie 
ciotkę z nieodstępną jej panną służącą. 

— Wszystko to zważywszy mam na­
dzieję, że ciotka Hermenegilda rozmyśli się 
jeszcze i zaniecha spędzenia wakacyj u cic 
cie, co daj Boże dla niej i dla was. 

Spodziewam się, żeście wszyscy w do­
brym zdrowiu i tak dalej, i tak dalej. 

— Świnia! — krzyknęli papa i mama 
jednocześnie, po czym, nie tracąc czasu, 
wrócili do swej codziennej od kilku dni ro 
boty, polegającej na przewracaniu do góry 
nogami domu. 

Rozumiejąc równie dobrze jak pani Du-
mon, że bogata ciotka potrzebuje dużo 
miejsca, wygód i ciszy, zreorganizowali 
odpowiednio wszystko u siebie. 

Zdezorganizowali raczej: Sypialnia icn 
największy i najładniejszy pokój, przezna­
czony został dla znakomitego gościa. W 
przylegającym doń pokoju dwojga młod­
szych dzieci postanowiono zainstalować 
pannę suiżącą. W rupieciarni, gdzie rezydo 
wała zwykle Marta, papa i mama uloko-
v\aii się oboje. Marta miała sypiać na polo­
wym łóżku "(lozstawianym codziennie) w 
salonie. Heknka z Henrysiem — na polo­
wych łóżkach również — w jadalnym po­
k o j u . Slutąca wreszcie kwaterująca zwykie 
w jadalni — na materacu w kuchni. 

Oprócz wynajęcia prowizorycznych 
tych łóżek małżeństwo zdecydowało opła­
cać dodatkową służącą do kucharzenia. 

Mąż wykleił własnymi rękoma pok. j 
ciotki nowym obiciem, żona dała portie y 
do pizefaibowania. 

— Tc ruina! — utyskiwała ona. 
— Nie. To loka!a kapitału — protes' •-

wał ort. 
Dzieci nie miały zapomnieć nigdy przy 

iazdu ciotki Hermenegildy. Zachwytom n..d 
pięknym samochodem, szoferem w liberii 
i panną służącą, tak poprawną w swej czer 
m, nie było końca. 

Pani ciotka dziwacznie ubrana i wynio­
sła zaledwie przestąpiwszy próg mieszka­
nia mruknęła: 

— Ach! Jakie macie klatki tutaj! 
Niepokojąca uwaga. Całe szczęście, że 

obiad istna uczta weselna — uratował 
sytuację przywracając dobry humor staraj 
zrzędzie. 

Zapylana z szacunkiem o Amelię Du-
menową i jej rodzinę stara dama odparła 
dość szorstko: 

__ Dumenowie? Nie znam tych ludzi. 
Szykując skomplikowany nocleg z za­

chowaniem możliwie największej ciszy 
przy rozkładaniu stawiających pewien o-
pór łóżek polowych, ze względu na śpiąca 
już ciotkę Hermenegildę, papa szepnął ma­
tnie do ucha: 

— Słyszałaś? „Dumenowie? Nie znam 
tych ludzi". Z jaką pogardą ona powie­
działa to. Zdaje się, że nasze akcje dobr/t-
stoją teraz. 

Nazajutrz rodzice i dzieci byli na dłu­
go przed porą śniadania na nogach. Cho­
dziło bowiem o to, by usunąć zamęt nocle­
gowy przed obudzeniem się ciotki. Nie pr 
beszlo się bez cichych protestów, milczą­
cych szturchańców i stłumionych łkań, ale 
na wszystkich ustach zjawił się urmiecn 
w chwili gdy panna służąca zeszła do ku­
chni po czekoladę dla swej pani, która tyl­
ko co ocknęła się ze snu. 

— Byleby jej smakowała! — westch-ę 
ła mama. 

Siedząc przy ranne! k iw ie ca'a rodzi­
na i'--liic!''.va!a c i ! : ; r ' r , v z góry. Nieba­
wem rozległ się tam humor 

— Chwała Bogu, ciotka instaluje się na 
dobre! — szepnął papa i wszyscy przy s.Q 
le odetchnęli z ulgą. 

Punktualnie o dziesiątej panna służąca 
zeszła na dół z oznajmieniem: 

— Pani prosi, by państwo pofatygowi-
li się do niej. 

— Jak to miło z jej strony! Chce powia 
dzieć nam dzień dobry nie czekając na dru­
gie śniadanie. 

Na progu drzwi sypialni słowa powita­
nia i komplementów zamarły na ustach pa­
py i mamy. Ciotka Hermenegilda ubrana 
do drogi stała przy swoim kufrze i wal i ­
zach s p a k o w a n y c h i pozapinanych na 
sprzączki. 

— Moje dzieci — odezwała się — nh i 
szofer mój, po którego poślę zaraz do gai a 
żu, podjedzie chcę oznajmić wam z po­
dziękowaniem, że dobrze mi było u was. 

— Ależ ciociu... 
— Dwa miesiące przemknęło prędr.c 

— ciągnęła stara dama dalej nie dają: 
przerażonemu małżeństwu przyjść do sło­
wa — wielki już czas, bym oowróciła do 
Auteuil dla przyprowadzenia mego domu 
do porządku. 

Ochłonąwszy z wrażenia napa i mana 
zamierzali protestować, s!:łonić płaczem no 
dai ciotkę do pozostania, rdy wzrok H i 
p T l ł na nanne shrżficą. ktAffl cofmeta vv 
glab p o k o f u dawała im paleni na czole 
znaki mówl.-ce wyraźnie: 

— Dajcie Ipokćf. Z( , - , ie" ! , ' ' i : a'a. Wi-:-
rzy w to co powiedziała. Nic da rypers vr, 
dawać sobie. 

Nańprzykrzeisze w tej aJeoMJc-H??. ^ •>-
tastrefie dla siostrzemcy c:~'.':i He 
^ildy i jej męża b y ł o to, że rywal!;i ' ri 
miała w swoim liście słuszność 
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owołaey z pamrrjtem do 
W wyniku rozmów, przeprowadzonych 

/.nicdzy dyrektorem Państwowego Urzę 
' Wyciiowa:-.ia Fizycznego gen. Olszyną-
ilczyńskim, a przewodniczącym komisji 
-Th Polskiego Związku Lekkoatletyczne 

' konsulem Stanisławem Sośnickim, ko 
'>ja trzech, urzędująca na prawach wal 
;o zgromadzenia PŻLA, postanowiła po 
*a< do pracy z powrotem dawny zarząd 
' A z prezesem inż. Znajdowskim na 

Olszyna - Wilczyński i konsul Soś 

nicki stwierdzili, że wszelkie sprawy, do­
tyczące rozwoju polskiej lekkiej atletyki, 
będą załatwiane na drodze wzajemnego 
zrozumienia i szczerej współpracy. Niewą 
tpliwie głęboka koordynacja prac czynni 
ków państwowych i społecznych, jaką re­
prezentują obie instytucje, musi dać jak 
najlepsze rezultaty. 

Wobec załatwienia i zlikwidowania spo 
ru, komisja trzech uważa swą misję za 
spełnioną i postanawia rozwiązać się z 
dniem 24 hm. 

Zgłoszenia 
Indywidualne mistrzostwa Pclski w 

szermierce we florecie, szpadzie i szabli 
rozegrane zostaną w dniach 27 i 28 bm. 
w sali Ośrodka W F w Warszawie. 

Lista zgłoszeń została iUŻ zamknięta. 
Do floretu zgłosiło się 8 zawodników 

JV1. in. Nawrocki z Warszawy, Banaś z Ło 
dzi, Scbik, Zaczyk, Karwicki, Kamala ze 
śląska. 

W szpadzie startować bę­
dzie 17 zawodników m. in.: Mirowski, Kan 
tor i Banaś z Lodzi. Sobik, Zaczyk, Kacz 
marczyk, Radecki, Karwicki ze śląska, Za 
bielski, Segda, Friedrich, S?ski, Szempliń 
ski, Tichy z Warszawy. 

i a d r a m i , w y z n a c z o n a * 
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Polski Związke Piłki Nożnej wyznaczył 
ż 27 zawodników, którzy stanowią ka-
? reprezentacyjną. Mają oni być podda 
szczególnej opiece w ciągu sezonu zi-

)wego, aby w roku przyszłym być goto 
ymi do zawodów reprezentacyjnych. 

Są to bramkarze: Krzyk, Madeyski, Pa 
iowski, obrońcy: Szczepaniak, Gemza, 

-31 zł. tys. zapłacono za piłkarza 
który nie zdobył ani jednej bramki. 

Znana zawodowa drużyna angielska 
"ston Villa chcąc polepszyć swoją pozy-
\% w tabeli kupiła słynnego napastnika 
pytona, płacąc za niego 7.00z funtów 

tys. złotych). Aston Vil la występu­
j e z Claytoncm na środku ataku, rozegrał 
iż 5 spotkań, przy czym Claytonowi nic 
dało się zdobyć ani jednej bramki. Spra 
a ta jest przedmiotem złośliwych komen 
irzy w prasie angielskiej. 

NAJLEPSI TENISIŚCI ŚWIATA 
I EUROPY. 

Kierownik Niemieckiego Związku Te­
nisowego dr Klcinschroth ułożył własną l i 
ntę najlepszych tenisistów świata i Euro­
py. Lista przedsfawia się następująco: 

Najlepsi tenisiści świata: 1) Budge, 
2) v. Cramm, 3) Henkel, 4) Austin, 5) 
Higgs, 6) Grant, 7) Parker - Pajkowski, 
8) MacGrath, 9) Crawford, 10) R. Mcnzel 
^ N a i j e p s i tenisiści Europy: 1) v. Cramm 
<r> Henkel, 3) Austin, 4) R. Mcnzel, 5) 

•arę, 6) Metaxa, 7) Hecht, 8) Dcstre-
tneat^, 9) Boussus, 10) Cajnar, 
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WOJNA I SPORT. 

Japoński Związek Narciarski posfano-
mimo trwającej wojny z Chinami, wy 

. ' 'niżynę narciarską na zawody do 
i.uropy. *• 

i,..; mio V v E l l r o P ' e co końca 
y kwietnia 1938 roku 

<ey c, zawodnicy brali j„i Mzi„'„ 

KLASYFIKACJA NAJLEPSZYCH 
tenisistów Niemiec. , 

Niemiecki Związek Tenisowy ogłosi) na 
.piijącą listę klasyfikacyjną najlepszych 

-nisistów Niemiec. 
Panowie: 1) von Cramm, 2) Heinrich 

Henkel, 3) Edgar Dcttmcr, 4) Hand Den-
' sr, 5) dr Tiibben, 6) Haensch, 7) Góp. 
' r t , 8) Hildebrandt, 9) Pohlhausert, 10) 

Panie: Marieluise Horn, 2) Irmard 
jos t , ) Ullstcin, 4) Enger, 5) Beutter, 6) 
"ppe l , 7) Blumenfeld, 8) Fabian, 9) 
lamel, 10) Weber. 
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Zapisy i informacje: 

Wagons - Litsf Cook 
Ł ó d ź , P I O T R K Ó W K A 68 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

Gałecki, Twórz, Betcher, Stolarczyk, po­
mocnicy: Kotlarczyk, Dytko, Góra, Piec I I 
Nowakowski, Nytz, Wasiewicz, napastni­
cy: Wodarz, Wil imowski, Wostal, Piontek, 
Łyko, Pytel, God, Matyas, Korbas, Piec I , 
Habowski. 

Wiosną do ,,żelaznego teamu" trenin­
gowego przybędzie jeszcze 25 młodszych 
piłkarzy. 

p r z y PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE ! KATARZE 

W szabli zaś 18 zr.wotinikó-.-.', m. in. 
Dobrowolski. Sc!;-<!?, Friedrich, Suski, Ti 
chy, Szempliń ski, Z.".K- l - , : i z V'arszavy. 
Sobil:, Zacryk, Pa*;tćk. Krrzmarczyk, P.r-
clecki. Kamala ze Sigska.; Bnn-ś z Lot'zi, 
Franz ze LwcWa, Kazimiorowicz z Pozna 
nia. 

Po mistrzostwach Polski ustalony zosta 
S t a n i e skład Pol3ki na mecz z Niemcami, 
który rozegrany zostanie 11 grudnia w 
Frankfurcie nad Menem. 

Należy podkreślić, że wszyscy łodzia­
nie startujący w mistrzostw.-"^ t ^ i r o w -

Banaś, Kantor)' mają wielki-? szanse 
zd'bycia czołowych micisc. 

S p o r t w k i l k o s ł o w a c h 

S T A N Z D R O W I A 
popularnego automobillsty. 

Jak się dowiadujemy stan zdrowia po 
pulamego automebilisty p. Urbana Siemia 
tkowskiego przebywającego na kuracji w 
szpitalu im. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go uległ dużej poprawie. 

Ponieważ chory ma już zupełnie nor­
malną temperaturę, należy się spodziewać, 
że powrót do zdrowia nastąpi dużo szyb­
ciej, aniżeli się ogólnie spodziewano. 

KONFERENCJA PREZESÓW 
bez udziału prasy. 

Jak już podaliśmy w dniu 5 grudnia 
odbędzie się w Warszawie konferencja 
prezesów Okręgowych Związków Kolar­
skich. Na tej konferencji poruszane będą 
liczne ważne sprawy dotyczące rozwoju 
kolarstwa. M. in. ma być rozpatrzona i zde 
cydowana kwestia cwent. utworzenia gru 
py t. zw. niezależnych kolarzy. 

Jak nam komunikują, konferencja bę­
dzie miała charakter poufny i odbędzie się 
bez udziału przedstawicieli prasy. 

ROZTARGNIONY SĘDZIA 
chciał wznowić zakończony mecz. 

W Budapeszcie rozegrany został mecz 
o mistrzostwo ligi węgierskiej pomiędzy 
Nemzeti i Phoebusem. Sędzia, który był 
nieco roztargniony, odgwizdał mecz 5 mi 
nut za wcześnie, gdy Nemzeti prowadziła 
4:3. Dopiero w szatni sędzia zorientował 
się i zwrócił się do drużyn, aby wróciły 
na boisko. 

Okazało się to o tyle niemożliwe, że nie 
którzy gracze zdjęli już z siebie kostiumy 
sportowe. 

Związek węgierski, który rozpatrywał 
tę dość oryginalną sprawę, unieważnił ca-
ł e spotkanie i zarządził newe zawody. 

ANDRZEJKI. 
Zarząd K o l a P rzy jac ió ł Ha rce rs twa Polskie­

go p rzy Hu fcach Łódzk i ch uprze jm ie zaprasza 
sympa tyków i cz łonków na „ A n d r z e j k i " k t ó r e 
odbędą się dn ia 27 l is topada b r . w loka lu w l a 
snym p r z y u l i cy Gen. P ierack ieąo 9. W p r o p r a 
m ie a t r a k c y j w y b ó r k r ó l o w e j w ieczom. B u f e t 
s m a w i r j i t a n i , sporządzony przez pp . : gospo­
dyn ie . 

Wstęp t y l k o za zaproszeniami . 

>-AGRODA L. O. P. P. 
za znalezienie k a r t y k o n k u r s o w e j . 

Organizując K o n k u r s Ba lon ików w czasie 
,,X1V T y g o d n i a LOPP" Ł ó d z k i Obwód M i e j s k i 
LOPP ogłosił, że znalazca k a r t v konku rsowe j 
LOPP nr 55 o t r z y m a nagrodę w postaci samo-
locika niklowanego ze ś w i a t ł a m i pok ładowymi . 

Zdobywca t e j nag rody jes t p. B rdoń Włady­
sław, zam. we w s i Ku row i ce , g m . Bro jce , któ­
remu z d o b y t ą nagrodę przesłano pocztą. 

AKTUALNY ODCZYT W POLSKIEJ YMCA. 
W najbliższą n iedziele, t . j . dn ia 28 b m . o 

godzinie 18-ej sędzia Janusz Główczewsk i wy­
głosi ciekawy odczyt n.t. „Co przede wszy­
stkim rzuciło się w oczy Po lakow i , k t ó r y w t y m 
r o k u odwiedził Paryż". _ 

Odczyt ten organizuje Polska Y M C A w Ło 
dz i w małej sa l i g imna t t y czne j . 

Wstęp dla wszys tk i ch bezp ła tny 

— Zarząd Łódzk iego Okręg-owego Z w i ą z k u 
Ko la rsk iego , chcąc podnieść poz iom łódzkiego 
ko la r s twa oraz zmusić zawodn ików do sumien­
ne j p racy , zamierza w sezonie 1938 r o k u w p r o ­
wadzić rozg rywan ie wyśc igów na czas oraz 
wyśc igów d rużynowych w składzie po 4, 3 lub 
2 zawodn ików. Zarząd Ł O Z K zwróc i ł się rów­
nież do k l u b ó w 1 sekcyj ko la rsk i ch , by tego ro 
dza ju wyśc ig i umieszczały w swych ka lenda­
rzykach na na jb l i ższy sezon. 

— Chmie lewsk i wy jecha ł w dn iu dz is ie j ­
szym po uzyskan iu pa ro tygodn iowego u r l o p u 
w f i r m i e do Poznania n a obóz t r e n i n g o w y przed 
zawodami z N o r w e g i a 1 Dan ią . 

— Zarząd Łódzk iego Okręgowego Z w i ą z k u 
Bokserskiego za jmowa ł się na o s t a t n i m posie­
dzeniu sprawą meczu międzypańs twowego Po l 
ska — Niemcy , k t ó r y na podstawie uchwa ł y 
walnego zgromadzen ia P Z B m i a ł się odbyć W 
Łodz i . Zarząd P Z B , w b r e w uchwale wa lnego 
zgromadzenia Zw iązku postanowi ł mecz Po l ­
ska — N iemcy urządz ić w Poznan iu , zaś Ł o d z i 
o f ia rować organizac ję zawodów Po lska — W ł o 
chy. Zarząd Zw iązku Łódzk iego pos tanowi ł prze 
c iwko t e m u zaprotestować i domagać się p r zy 
dz ia łu meczu z N i e m c a m i . 

— W dniach 11 , 13 i 14 s tyczn ia odbędą się 
w Łodz i m is t r zos twa boksersk ie j u n i o r ó w . W 
mis t rzos twach t y c h mogą b rać udz ia ł zawodni 
cy, k t ó r z y dotychczas n ie odnieś l i 10 zwy­
c ięstw i n ic wa lczy l i w reprezentac j i ok ręgu . 

Zarząd Ł O Z B poleci ł k l u b o m , b y w sty­
czniu i l u t y m nie pob ie ra ły od żo łn ie rzy op ła t 
za b i l e t y n a imprezy boksersk ie . Zarządzenie 
t o n i e w ą t p l i w i e p rzyczyn i się do propagandy 
boksu w wo j sku . 

— Zarząd Ł O Z B pos tanowi ł zorgan izować w 
dn iu IG stycznia w Łodz i w ie l k ie ogólnopolsk ie 
zawody bokserskie, z k t ó r y c h czys ty dochód 
będzie przeznaczony na Fundusz Obrony N a r o ­
dowe j . 

— D r u ż y n a bokserska łódzk iego Sokoła wy­
jechać m a na niedzielę do Tomaszowa w celu 
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Nowa stacja „Kropli Mleka. 
W niedzielę, dnia 21 b.m. o godz. l6-ej a 

odbyło się poświęcenie lokalu nowej sta­
cji ..Kropli Mleka" przy ul. Sanockiej nr. 
36. Uroczystość zaszczycili swą obecnoścą 
p. wojewodzina Hauke - Nowakowa, p. pre 
zydentowa Godlewska, państwo nacz. Wro 
nowie, nacz. Wisławski, przedstawiciele 
zarządu i opieki „Kropl i Mleka" z p. dyr. 
Bajerową, Lerowską, dr. dr. Marzynskim, 
ł.ukomskim, Rittem na czele, oraz wiele 
innych osób ze świata wojskowego, lekar­
skiego i dziennikarskiego. 

Obowiązki gospodyni lokalu pełniła 
przewodnicząca Instytucji p. d-rowa Ste­
fania Marzynska, która swą niestrudzoną 
pracą przyczynia się do powstawania coraz 
to liczniejszych, wybitnie higienicznie i no 
wocze.śnie urządzonych stacyj „Kropl i MIc 
ka". Poświęcenia dokonał ksiądz, prałat Su 
chanski, proboszcz parafii Przemienienia 
Pańskiego. 

Uroczystość zakończyła herbatka towa 
rżyska, która w niezwykłym nastroju prze­
ciągnęła się do późnych godzin wieczor­
nych. 

Z Ż Y C I A O R G A N I Z A C J I MŁODZIEŻY 
P R A C U J Ą C E J ( O M P ) , 

Organ izac ja Młodz ieży Pracu jące j ( O M P ) 
przen ios ła swą siedzibę do nowego l oka lu p r zy 
u l i cy K i l i ń sk i ego SC. 

W n o w y m loka lu urządzono wzorową św ie t l i 
cę oraz za insta lowano rad io . 

Świe t l i ca czynna j es t w godzinach od 17-ej 
do 21-ej i dostępna jes t d la młodzieży w w i e k u 
od 14 do 18 la t . 

Sek re ta r ia t W y d z i a ł u Okręgowego wo jewó­
dz twa łódzkiego czynny jes t codziennie w godz 
od 18-ej do 21-ej . 

I rozegran ia meczu towarzysk iego z T F S J . 
— Do pierwszych indywidua lnych mis t rzostw 

! w Łodz i w wal i :ach wolno - a m e r y k a ń s k i e ; j 
j zgłosi ło się około 40 zapaśników. 

— Sekcja towarzyska Ł K S organ izu je w lo 
ka lu k l u b o w y m p rzy u l icy P io t rkowsk ie j 112 w 
c z w a r t k i i soboty każdego tygodn ia t . zw. wie­
czory b r idżowe. 

— Re fe ra t spor towy Rozgłośni Łódzk ie j 
Polsk iego Radia zorganizował w sezonie 1937 
roku l i wyc ieczek turys tyczno-ko larsk ich w 
k t ó r y c h uczestnicy prze jechal i łącznie 4.683 
k i m . Wyc ieczk i te odbywały się pod k ie rown i -
c t w ? m p. Eugeniusza Krachu lca . 

— W c z o r a j niespodziewanie wróc i ł do Łodz i 
Tahorek . W r ó c i ł powodowany tęsknotą za mia­
stem, rodziną, k lubem 1 pracą, k tó rą miał w 
Łodz i . W r ó c i ł do k lubu w k t ó r y m się wycho ­
wa ł . O . K . P . ) — Taborek miał zwolnienie z 
W a r s z a w i a n k i I od razu podpisał zgłoszenie dla 
I K P . , k tó re b i d z i e mogło nimi teraz wype łn ić 
lukę w półśroclniej , pows ta ła po dezercj i przed 
t rzeba la ty . Jednocześnie z Tabo rk i cm p rzyby ł 
do Łodz i i zgłosi ł przystąpienie do I K P 6ok*ef 
w a r s z a w s k i wag i c iężk ie j , nazwisk iem Osiecki , 
b. zawodn ik S k r y . 

Tabo rek Osieck i o t r zyma l i posady i z ja­
wią się już dziś na t renni ju i Konarzewsk iego. 

— Po lsk i Zw iązek Lekkoa t l e t yczny p r z y ­
znał doroczną nagrodę za najlepsze w y n i k i , o-
siaanlęte w r. 1937, S tan is ław ie W a l a s i e w i c z ó w -
nie. 
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ANDRZEJKI w KLUBIE „ZJEDNOCZO­
NE" . 

K lub Sportowy Pracowników „Zjedno­
czone" organizuje w sobotę dnia 27 bm. 
0 godz. 2l-ej w lokalu klubowym przy ul-
Przędzalnianej 68 tradycyjne „Andrzejk i " 
poleczone z „laniem wosku". 

Zabawa przewidziana jest aż do rana. 
Coście wprowadzeni sa mile widziani. 

ODCZYT. 
Z inicjatywy Rady Okręgowej Rodziny Rezerwi­

stów w Lodzi odbędzie »ię dnia 24 listopada odrzyt 
p i . „Choroby Kobiece", który wygłosi znana i ce­
niona dz iab rzk i na n iwie społerznej dr Z. Sta-
chowoka.. -

Odrzyt zostania wygłoszony w lokalu Zarzgdti 
Okręgu Zw. Rezerwistów w Łodzi u). Ki l ińskiego Vi 
Wejście bezpłatne. Początek o godz. 8 wiccz. 

OPŁATKI GWIAZDKOWE. 
Paraf ia iw. K r z y ż a w Łodz i za pośredni­

c twem naszym komun iku je , że w p r z y s z ł y m ty 
Kodniu rozpocznie się roznoszenie po domach 
kato l ick ich , op ł a t ków g w i a z d k o w y c h . 

Do czynnośc i t y c h wyznaczen i zos ta l i : za­
k rys t ian kościo ła i d w a j pomocn icy jego, k tó ­
r z y — jako d ługoletn i s łudzy kościo ła św ię to ­
k rzysk iego są paraf ianom znani i zosta l i zao­
patrzeni w odpowiednie zaświadczenia ks. Pro­
boszcza. 

Należy wys t r zegać się doręczyc ie l i p r zygod ­
nych, podających się za wys łańców paraf ia l ­
nych . 

O D C Z Y T Z W I Ą Z K U P O D O F . R E Z E R W Y . 
W dn iu 27 bm. ( s o b o t a ) punk tua ln ie o godz. 

18.30 w św ie t l i cy Ogólnego Zw iązku Podof ice­
r ó w Rezerwy w Łodz i , p rzy u l icy K p t . P i l . ż v i r 
k i n r 8, zostanie wyg łoszony odezyt przez 
k p t . W . Kowa lsk iego , na k t ó r y zaprasza cz l . . 
k ó w i s y m p a t y k ó w Z A R Z Ą D . 

Z E S Z K O Ł Y S Z T U K P I Ę K N Y C H I M I E N I A 
C. N O R W I D A . 

Zamkn ię ta przed k i l k u dn iam i W y s t a w a 
prac uczniów szkc ly , wykaza ła poważny doro­
bek te j k u l t u r a l n e j p lacówk i w Łodz i . 

N i e w ą t p l i w i e doroczne w y s t a w y Szkoły 
Sz tuk Pięknych i m . C. N o r w i d a , będą w przysz 
łości stosować żywą h is to r ię rozwo ju sz tuk i w 
Ł o d z i . 

Kance lar ia szkoły w im ien iu dy rek to ra a r t . 
m a i . W . Dobrowolsk iego przedłuża okres zapi 
su do 6zkóły mieszczącej się p rzy u l . P i o t r ków 
sk io j 132. 

Zap isy codziennie w godzinach wyk łado ­
wych . D l a bezrobotnych daleko idące u l g i . 

MUZEA — B I B L I O T E K I — WYSTAWY 
Miejska Bibl ioteka Publiczna (u l . Andrzeja 14) 

otwarta dla publ i rznośr i codziennie prócz niedziel 
1 święt od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pi«m i Wypożyczalnia Ksią-
i żek dla dorosłych (u l . Rokicińska 1) otwarta dla 

publirznośri codziennie, prócz sobót, niedziel I 
wigl , od g. 14 do 21. 

7/ Miejska Czytelnia Pism i Wypoiycziilnin Ksią­
żek dla dorosłych (u l . Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz soból, niedziel i świat 
od godz. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Prz>rodniezo . Podjgogiczni-
(Pcrk Sienkiewicza). Dzia ły : toologłezny, botani­
czny, mineralogiczny i oc!iron> przyrody — ot«::r 
le dla publiczności we wtork i , czwartki i *ol>'t> 
od g. lS do 18, w niedziele od g. 10 do U. 

Miejskie M u z r r m Ktnoprafi izne (u l . 
ska 104). Dział elnog.afirzny i prebisloryc/ny "lv.ai 
te ula publirznośei w trody, pi f l !k i , souoty i nic 
i.':iele w godzinach o.l lft i!n 16. 

Miej -k ie Muzeum Histor i i i S/ti.ki i m . J. i fi 
fiurteszewirzów (Plac Wolno. r i 1). Oziały: £*!ukc 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka moderni:-ty-
czna otwarte dla pnbłirzu«4ei w środy, soboty i nie­
dziele w - ' 'A od 10 do 15. 

W y a t a r a obrazów a r t y s t y - malarza B. N a 
wrock iego p rzy u l icy P io t r kowc l i i e j 113. Czyn­
na cod : - mie od 1 0 r sno do 9 \vic:-ór. 

Sak Sztuk P ięknych, K c r o l a Łir.doco, -
N a w r o t 8. te ł . 133-55. 

Z y c i e e k o n o m i c z n e 
BAWEŁNA. 

Notowania z dnia 23 liatonada. 
Nowy Jork : loco 7.99, grudzień 7.81, styczeń 

7.83, luty 7.91 
L iverpoo l : loco 4.53, listopad t . ' . l , ?iudzień 

l . fó. styczeń 4.50 
l ' r i i i ' . i : loco 9.77, grudzień 8.63, styczeń 8.67, 

marzec y . U 

Wabi i i i , d e u k u i akcie 
DALSZA P O P R A W A KŁUSÓW PAPIERÓW PAŃ­

STWOWYCH. 
Dział papierów pańsNrow> rb był bardziej ruch­

l iwy przy inocr iej-zej tendencji. 

MOCNIEJSZA TENDENCJA D L A LISTÓW ZA­
S T A W N Y C H . 

Ro.miary o l u o l ó i p ływalnymi papierami loka-
cyjnMi i i by.y średnic ptTtf ogólnej poprawie kursów. 

Z lUtów sto!erz:iycIi 4 i pół proc. Z>mskie w 
Warszawie zyskr.ły 0.25 p roc , 5-proc. ni. Warszawy 
1933 r. — 0.38 proc , a 8—9 seria 6-proc. Po i . Kmv-
wersyjnej in . Warszawy 1925 r. — 0.75 proc. w sto­
sunku do ostatnich notowań giełdowych. 

PAPILRY PROCENTOWE. 
Poż. Inwestycyjna 1 emisj i 73.00, 1 cm. serie 

84.50, 2 emisj i 72.50, 2 cm. serie 83.25, Dolarowa 
3 serii 40.25, Konsolidacyjna 1936 r. 59.33, Konwer-
syjna 1921 r. 63.00, Wewn. Poż. Państw. 1937 r. 57.00 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 i 94.00, 
L. Z. i Óbl. Kom. Banku (Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich cmisyj 91.00, 83.25, 81.00, Budowl . 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1921 r. (gwar.) wartość ku­
ponu 94.10, Ziemskie w Warszawie 5 serii 57.25, 
m. Warszawy 1933 r. 62.75, Pozn. Ziemstwa Kred . 
serii L 55.13, in. Łodzi 1933 r. 57.75, Konwcrsyjna 
in. Warszawy 1936 r. 8—9 serii 62.25 

W A H A N I A KURSÓW A K C Y J . 
Obroty papierami dywidendowymi były dość o-

żywione, przy zmiennej tendencji, odchyL-nia kur­
sów były stosunkowo nieznaczne. 

Bank Polski 108.00, Bank Handlowy w W-wie 
•15.00, Węgiel 24.75, L i lpop 54.00, Ostro,wicr serii B 
18.75, Haberbusck 42.25 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 21.11. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo - towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szklista 30.50 — 31.00, 

pszenica jara 29.00 — 29.50, jednolita 29.30 — 30.00, 
zbierana 29.00 — 29.50, żyto I stand. 21.25 — 24.50, 
męka pszenna gat. 1 30-procentowa 45.50 — 48.50, 
niska żytnia gat. I 50-procentowa 33.50 — 34.50, 
mąka żytnia razo.za 95-proc. 26.50 — 27.50 

POZNAŃ, 24. 11. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne: żyto 22.95 
Ceny orientacyjne: żyto 22.23 — 22.50, pazenica 

27.50 — 28.00, męka żytnia gat. I 50-procentowa 
31.30 — 32.50, inska pszenna gat. I 30-prorentowa 
ttl.OO — 40.30 

Co nas po pracy rozweseli ? 
Casino: — Dziewczęta z Nowolipek. 
Corso: — i. Zaginiona wyspa; I i . Bia-r 

ły tarzan. 
Europa: Dybuk. 
Gnnd-K ino : Czar cyganerii. 
iRar: Amerykańska awantura. 
Jar: Na scenie „Wyścigi humoru. Na 

tkrcnffl „Dwie Joasie". 
Metro: Siódme niebo. 
Mhrjpza: I Dla Ciebie Mario. II 90 mi­
nut postoju. 
Miraż: ślubowanie. 
Palące: — Dcde. 
Przedwiośnie — Ramona 
Rialto: — Port Artura. 
Rstdela: Truxa. 
Zachęta: — I. Maria Stuart, 11. Nocne 
motyle. 

Stylowy: Trnfalgar 
Ton — Wielka miłość Beethovena 
Alenażeria Cyrku Sianiewskich w parku 

helenowskim. Czynna codziennie od g. 1 0 
rano do 7-ej w. 

TEATR POLSKI, ŚRÓDMIEJSKA 15. 
Dziś w środę i czwartek o godz. 6.30 

wlecz, oraz w piątek o Rodz. 7 wiecz. stano­
wiąca w dalszym ciajru wielki ewenement ar­
tystyczny Łodzi wspaniała sztuka St. Wy­
spiańskiego „Noc Listopadowa". 

Termin premiery „Tessy" z udziałem i pod 
reżyseria Aleksandra We,r»'c:Ui zostaje prze­
sunięty. Wobec tego bilety nabyte przez 
Zwiazei'< Harcerzy na premierę sztuki tej 
na dzień 20 listopada b. r. ważne będa w 
dniu 2 grudnia b. r. 
TEATR K A M E R A L N Y , CEGIELNIANA 27. 

Dziś i codziennie o gedz. 8.30 wiecz. kapi­
talna sztuka B. Shaw'a „Pyrrrnalion". Ponie­
waż bohater sztulci tei świetny artysta rcen 
warszawskich Aleksander Węgierko prac bę­
dzie wkrótce w ,,Tess:e" w Teat.ze Po'5k"m, 
będa to już ostatnie povitórzen:a „Pygma-
licna". 

TEATR POPULARNY, OGRODOWA 18. 
Dziś w środę o gods. 8.15 wiecz. w; DO rta 

ktunedia po!ska Fijałkowskiego „Wierna ko­
chanka". 

W czwartek i phfte* o gedt 8.15 w.ocz. 
przezabawny -.Kundel". 

W pelnvch prćlwft P^d ftźycerh Sr. 
Wronckiegó arcydzeło f cdrowskie „\Vie'k 
człowiek d j ma!y:h .ritc. 2SÓw". 

Zupa kalŁf:Ci-av 
yfi czekc!::!-:.;y. 

IViHr_.'D1EMy 
Juti-o. Katarzynie. 
Wschód slcńca 7.15. 
Zachód słońca 15.46. 
D ł a g e g e < ' n , . i c 3 1 . 
Ubyło ć:;M 
Tydzień 48. 

zając z bur 
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P o g o d a i p l a m y n a s ł o ń c u 
Czy będziemy mieli ostra zimę? 
— prognozy mcicorolośicine n 

Jaki będziemy mieli zimę? 
Wszelkie przepowiednie pogody, któ­

re sięgają dalej niż 36 godzin, ocenić trze 
ba zSWsze jako przypuszczenia, wróżby 
baru o zawodne, którym brak wszelkiej, 
wymaganej przez naukę, ścisłości. Co pra 
wda wprowadzono niedawno w Niemczech 
prognozy dziesięciodniowe, ale zawodzą 
one zbyt często, by mogły mieć jakąkol­
wiek wartość. Tym bardziej więc takie 
pytania: jaką będziemy mieli zimę — od­
rzuci z oburzeniem każdy meteorolog. 

Pierwszym z tych, którzy proroc-
»^oi>' o przyszłej zimie dać chcieli jakiś 
trzon naukowy, był w końcu ub. wieku 
wiedeński geograf Bruckner. Zebrał on 
wiadomości o pogodach z kilkuset lat 
wstecz i wyciągnął z tego wniosek, że 
Europa środkowa podlega okresom klima­
tycznym o długości 35 lat. Okresy te je­
dnak dotyczą tylko przeciętnych tempera 
tur i wilgotności. 

Wewnątrz tych okresów zdarzają się 
znaczne odchylenia pogody w obu kierun 
kach. 

Te „briicknerowskie okresy", choć po 
wstały jedynie na podstawie jakich* „sta­
tystyk pogody", są ciągle jeszcze podsta 
wą badań nad „długotecminowymi" pro­
gnozami meteorologicznymi. 

Przede wszystkich zaczęto szukać 
związku między pogodą, a ilością plam na 
słońcu. Te zaś podlegają okresom o dłu­
gości 11^> roku, to znaczy , że co 
11 j/9 lat na słońcu ukazuje się ta sama 
ilość plam. Zauważono przy tym, że pla 
my te są szczególnie siln* co trzeci okres, 
a więc co 33^* lat, co odpowiada mniej 
więcej zaobserwowanemu^przez Bruckne­
ra okresowi 35-letniemu. 

Nie jest to bynajmniej związek przy­
padkowy. Wiemy dziś, że w pobliżu plam 
słonecznych występujące wyskoki i per­
turbacje, wysyłają promienie energii ele­
ktrycznej, które przybywają także do atmo 
sfery ziemskiej. I 

Wpływ ten widoczny jest przecie wszy 
stkim w ilości opadów. Jednakże działa on 
w ten sposób, że krótkie okresy silnych o-
padów i niepokojów atmosferycznych prze 
plątane są suchymi pogodami, które w le­
cie połączone są z wielkimi upałami, a w 
zimie — z mrozami. Lata, w których na 
słońcu najwięcej jest plam — są więc na 
ogół okresami upalnych lat i mroźnych 
zim. Zawsze — silne przeciwieństwa i 
krańcowe wypadki meteorologiczne. 

Doświadczenia lat poprzednich zdają 
się potwierdzać te teorie. Lato r. 1870 
(sześć okresów plamowych wstecz) było 
suche i gorące, a zima bardzo mroźna. 
Mniej wyraźnie już wystąpił ten „radyka­
l izm" pogody w ostatnim roku maksimum 
plam w 1916/17. Za to bardzo wyraźnie 
zaznaczyło się maksimum plam w roku 
1928; mieliśmy bardzo gorące lato, a w 
zimie 1929 roku najostrzejsze od lat mro­
zy, które trzymały aż 3 miesiące. 

Gdyby więc dalej postępować za je­
denastoletnimi krokami plam słonecznych, 

najbliższej ostrej zimy i burzliwego, nie-
ujiorinowanego lata, oczekiwaćby należało 
w roku 1939, ale astronomowie już w tym 
roku zaniepokojeni zostali wyjątkowo wici 
kim nagromadzeniem plam słonecznych. 
Wszystkie „znaki na niebie" świadczą za 
tym, że już tej zimy słońce ukaże wszy­
stkie swoje plamy, a w każdym razie osta­
tnie miesiące letnie niewiele ustępowały 
pod tym względem groźnemu rokowi 1870. 

I rzeczywiście: mieliśmy w tym roku 
niezwykle upalne i suche lato, co wygląda 
na to, że połowa przepowiedni o „rady­
kalnych" pogodach już się sprawdziła. 

Czy znaczy to, że będziemy mieli w 
tym roku bardzo srogą zimę? Taką, jaka 
była w 1870 i taką, jaką przeżyliśmy w 
r. 1929? Tak pozwala nam przypuszczać 
teoria plam słonecznych, ale... jak to mó­
wi meteorolog: „Prognozom dotyczącym 
pór roku brak wszelkich cech ścisłości 
naukowej". 

Zresztą teoria, usiłująca wyprowadzić 
pogody pór roku z ilości plam na słońcu, 
nie jest bynajmniej jedyna i nie najpewniej 
sza z szeregu innych, które powstały osta­
tnio. Jedna z nich na przykład czyni nie 
słońce, a samą ziemię odpowiedzialną za 
srogie zimy i upalne lata. 

Z pomiarów astronomicznych wynika, 
że oś ziemska nie utrzymuje pozycji stałej, 
że jest ruchoma. Bieguny nie są punktami 
nieruchomymi, a zataczają spore koło w 

przestrzeni. Taki obrót osi trwa sześć lat 
i — jak twierdzą, razem z obrotem osi ziem 
skiej zmieniają się także na ziemi warunki, 
w jakich działa siła ciążenia i siła odśrod­
kowa. A więc zmieniają także swe położe­
nie masy wodne i powietrzne na dwóch naj 
ważniejszych ośrodkach pogody na Oce­
anie Atlantyckim: na Azorach i nad Islan­
dią. 

Przy stale wysokim ciśnieniu nad Islan­
dią, Morzem Północnym i Skandynawią, a 
niskim ciśnieniu nad Azorami — panuje u 
nas surowa zima. A meteorolodzy, zwolen­
nicy tej właśnie hipotezy obliczyli, że zmia 
ny ciśnień nad tymi dwoma ośrodkami k l i ­
matycznymi podlegają właśnie okresom 
sześcioletnim. 

Znów więc zbiega się teoria ze staty­
styką, tworząc dość poważne argumenty, 
wspierające tę hipotezę. Zgodnie z nią ubie 
gła zima powinna być szczególnie ostra. 
Nie brak temu teoretycznemu wnioskowi 
poparcia w faktach, bo zeszłoroczne mro­
zy na Wileńszczyźnie i w całej północno-
wschodniej Europie w styczniu i lutym pa­
miętamy przecież do dziś. 

Którym uczonym więc wierzyć? 
— Żadnym! — odpowiada nam wierny 

ścisłości naukowej meteorolog. 
My jednak, którzy nie bierzemy tak po­

ważnie różnicy między proroctwem a pro­
gnozą, możemy ze spokojnym sumieniem 
oczekiwać srogiej zimy. 

N i e l e k c e w a ż m y g r y p y ! 
Alkohol w nadmiarze osłabia serce. • 

- O Q O -

Tonący żag lowiec 

żaglowiec „Hibernia", który zatonął podczas burzy u wybrzeży Norfolku (Wielka 
Brytania). 

Kupiony znaczek F.O.M 
t w o r z y m i l i ony — po t rzebne na b u d o w ę 

polskich okrętów wojennych! 

Znajdujemy się w okresie najmniej 
zdrowiu sprzyjającym. Nieustalona pogo­
da, nadmiar wilgoci, temperatura około 
zera sprzyjają niewinnym na pozór lecz 
często groźnym w skutkach chorobom. 

Grypa (influenza) należy do chorób za 
kaźnych i w swych następstwach do jed­
nej z najniebezpieczniejszych. Klimat i 
pora roku nie są przeszkodą do jej wybu i 
chu. Zapadają na nią wszyscy bez wzgle 
du na wiek i ogólny stan zdrowia. Charak 
terystyczną cechą jest to, że bywają nią 
dotknięci ci, którzy znajdują się z dala od 
miejsc panowania grypy. 

Okres wylęgania się grypy trwa od 
dwóch do czterech dni. Wybuchła zawsze 
nagle. Zwiastunami jej są ogólne niedo­
magania, ból gardła, brak łaknienia, bóle 
w krzyżu i kończynach, lekkie i silne dre 
szcze. Do najstalszych objawów należy go 
rączka, której natężenie jest różne — do 
chodzi do 41 C. Podniesiona ciepłota trwa 
przeciętnie od 2 — 7 dni i ustąpienie jej 
bywa nagłe lub powolne. 

Trzecim ważnym objawem jest ogólne 
osłabienie wraz z silnym bólem głowy i bó­
lami we wszystkich stawach, kościach i 
mięśniach. 

Jak zapobiegać rozwojowi choroby? 
Przede wszystkim łóżko. Wstrzymanie się 
od wszelkich zajęć, djeta, przyjmowanie 
płynów w dowolnej ilości. Potępiać należy 
rozpowszechniony zwyczaj leczenia się za 
pomocą alkoholu używanego w dużych iloś 
ciach, środki domowe napotne, jak kwiat li 
powy, rumianek, sok malinowy mają zna­
czenie dość poważne, przyczyniają się bo­
wiem do wydzielania z organizmu drogą 
potu, oraz drogami moczowymi, toksyn gry I 
powych. Przeciw bólom głowy zażywać i 
można: piramidon, aspirynę (trzy proszki J 
dziennie po 0,5 gr.) okładać głowę pęche-i 
rzem z lodem. Kaszel łagodzą syropy, j ak i 

kreozol, tertusin, thicolan — których uży­
wania określone jest w przepisach lekar-1 
skich. Przy zaburzeniach żolądkowo — je - : 
l itowych — djeta, lewatywy, ciepłe kom­
presy. Ze środków nasercowych: Stiminol 
w kroplach, Coramina w kroplach, Cardio-
sa. Chory może opuścić łóżko dopiero po 
zupełnym ustąpieniu gorączki, w cięższych 
jednak wypadkach należy się bezwzględnie 
zwracać do lekarza. 

Obrona lotnicza Paryża 

Aparat podsłuchowy i działo przeciwlotni­
cze w dawnym pasie fortecznym Paryża 

podczas ćwiczeń. 

Niezadługo panie nosić będą 

pończoszki z ananasów. 
Pewna fabryka w Sydney w Australii 

przeszła ostatnio do wyrobu pończoch 
damskich z sztucznego jedwabiu, fabryko 
wanego z łupin ananasowych. Jak ogła­
sza prospekt, pończochy te są piękniejsze 
i trwalsze od fabrykowanych z jedwabiu. 

Sztuczny jedwab wyrabia się, jak wia 
ilomo, z celulozy. Technikowi, czy inżynie 
rowi tekstylnemu^ podobnie, jak chemiko 
wi jest zupełnie obojętne skąd uzyska ce­
lulozę, potrzebną dla jego celów przemy­
słowych. Może ona pochodzić z kwiatóAv 
orchidei czy też z masy drzewnej. Nie 
wszystkie rośliny posiadają celulozę w sta 
nie nadającym się do produkcji, sztuczne 
go jedwabiu. Jedną z przyczyn, dla któ­
rych roślina bawełniana opanowała tak 
bezwzględnie rynek włókienniczy to, że 
włókna bawełny posiadają celulozę w sta 
nie prawie chemicznie czystym. Z bawełny 
też wyrabiano dotychczas najdoskonalszy 
jedwab sztuczny. 

Obecnie, jako czynnik konkurencyjny 
bawełny, występuje ananas, znany u nas 
jako szczególnie cenny owoc, w Ameryce 
Południowej i Azji, uważany za roślinę po 

spolitą, z której włókien tubylcy od dawna 
sporządzali różne materiały. Z włókien l i 
ści ananasu fabrykowanego np. nici, po­
dobne, do konopnych. To dowodzi, że ce­
luloza, zawarta w komórkach ananasu, na 
daje się dla calów tekstylnych. Niezadłu­
go więc panic nasze no«ic będą pończo­
szki z anuiam^^^ 

PODSŁUCHANE 
SKROMNA. 

Narzeczona (przed ślubem): 
— Kochany, jeśli chodzi o moje życze­

nia, mam tylko jedno... 
— Mianowicie? 
— Obyś nie odmawiał moim życze­

niom! 
SPRZECZKA. 

On i ona kłócą się. Chodzi o nową suk­
nię, którą przyniesiono wraz z rachunkiem. 

Ona: — Zapominasz coś mi winien! 
On: — A ty zapominasz, com ja winien 

twojej krawcowejI 

Lewis Allen BROWNE 

ZEMSTA 
MILIONERKI 

Przekład autoryzowany. 
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* — Cieszę się, że pani mnie zrozumiała — rzekła pa­
ni Bristow. — Niech mi pani pomoże przekonać innych. 

Enid tańczyła z wieloma panami i na pozór promie­
niała radością i zadowoleniem, ale serce miała ciężkie jak 
ołów, bo za każdym razem gdy mijała panie, widziała 
wzgardliwe spojrzenia i słyszała szepty i śmiechy. 

Flora miała na wszystko baczne oko. Już żałowała, że 
zgodziła się na prośbę majora Widenera. Właśnie roz­
mawiała z Oliwią, gdy Enid, tańcząc wolno z Vintonem 
Mallardem, który przybył z opóźnieniem, zatrzymała się 
chwilę koło stolika, gdzie podawano napoje i młody czło­
wiek wyciągnął rękę po szklankę. ' ' 

Podeszła pani Sheldon. 

— To rzeczywiście nadzwyczajna nowość, droga 
Floro — rzekła umyślnie donośnym głosem — ale osta­
tecznie wszystko ma swoje granice. Panienka powinna 
już iść spać. U pokojówek znajdzie się zapasowe łóżko. 

Vinton Mallard nie wiedział, co zaszło, więc nie zro­
zumiał tych złośliwych słów, ale w tej chwili nadszedł 
Larry Fairfield i zobaczył, że Enid stoi blada z opuszczo­
nymi rękami. Wziął ją prędko do tańca. 

— Uszki do góry, Enid, uszki do góry. Gwiżdż, ko­
chanie, na głupie bahy. Nie warto się przejmować — za­
mruczał. 

W drzwiach hallu Enid przystanęła. Larry puścił ją 
a ona odwróciła się i pobiegła na górę. Chciał za nią iść, 
ale spostrzegł się, że powinien ją zostawić w spokoju. 

Pani Bristow, która była świadkiem tej sceny, zro­
zumiała. Udała, że się śmieje z „dowcipu" pani Sheldon 
i po chwili pośpieszyła ukradkiem do pokoju Enid. My­

ślała, że zastanie ją z twarzą ukrytą w poduszkach, za­
noszącą się od płaczu. Ale Enid nie płakała. Była blada 
i usta miała zacięte. • • • • 

Zdjęła niebiesko-złotą toaletę i ubierała się w cie­
mną sukienkę, w której przyjechała. Wszystkie stroje le­
żały na łóżku, porządnie poskładane. 

— Co ty, Enid? Co to ma znaczyć? — zapytała pani 
Bristow. 

— To pani suknie. Odeślę po powrocie do domu. 
Właśnie telefonowałam do garażu. Hanson po mnie przy­
jedzie. Nie — nie powinnam była przyjmować zaprosze­
nia pani. Powinnam-była przewidzieć, co z tego wyniknie 

— No... 

Flora Bristow zawahała się. Trzeba jej oddać tę 
sprawiedliwość, że była trochę zawstydzena. Za żadne 
skarby nie przyznałaby się przed Enid, że to major nawa­
rzył wszystkiego z jej pomocą. 

— Rzeczywiście byłoby lepiej, gdyby do tego nie 
doszło, kochana Enid. 

— Czy tu nie ma tylnego wyjścia? 
— Pokażę ci. 

Wyprowadziła Enid przez hall służbowy. Hanson już 
czekał w garażu. W drodze wypytywał koleżankę, co jej 
się stało, lecz nie dowiedział się niczego. Enid przez ca­
ły czas płakała cicho w chusteczkę. 

Weszła do mieszkania cicho, aby nie obudzić Janice. 
Ale opiekunka czujnie spala. Momentalnie się obudziła. 
Mocno zaniepokojona, wstała i zajrzała do pokoiku Enid 

— Co ty, kochanie? 

Serdeczny glos opiekunki rozstroił Enid do reszij . 
Wybuchnęła rozpaczliwym płaczem. 

— Odporne serca, odporne serca! — powtarzała mię­
dzy wybuchami spazmatycznego łkania i śmiechu 

XVI 

— Co ty mówisz, kochanie? — pytała przerażona 
Janice, bo pierwszy raz była świadkiem takhgo wybu­
chu u „małej" . 

Enid rzuoła si= na sofę i szlochała jakby se.ee 
miało pęknąć. Po chwili zerwała się z okropnym, histe­
rycznym śmiechem, krzycząc w kółko: 

— Ludzie bez serc! Ludzie bez serc! 
Dużo czasu upłynęło zanim Janice udało się ją uspo­

koić. Ale żeby usnęła nie mogła jej namówić. Wiedząc, 
że Enid dozna ulgi, jeżeli się wyspowiada, zaczęła j? 
zręcznie wypytywać. 

— Czy ci kto zrobił przykrość, Enid? Czy cię kto 
obraził? Czy który z mężczyzn... 

— Z mężczyzn? Tylko mężczyźni traktowali mnie po 
ludzku. Nawet ten stary głupiec major Widener by) i ł 1 ' 
mnie dobry. 

— Więc pani Bristow i jego zaprosiła? 
— Tak. 
— Gdybym była wiedziała, że ten stary łotr tam bę­

dzie, nigdybym cię nie puściła. Powiedz mi, kochanie 
dlaczego wołałaś: „odporne serca"? 

— Wpierw muszę cioci opowiedzieć coś innego. 

"ydawca: Jan Stypułkowski. 
:-daktor naczelny: Franciszek Prob 

Odbito w drukarni Jana Stypułkowskiego 
w Lodzi, Żwirki 2. 

Za redakcję odpowiada Roman Furniański 
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ZAŁOTNE2 STARUSZKI, m m m m 

ani „Simpson" w zbiorni miejskiej 
Cicha przystań weteranek pracy. 

ŁÓDŹ, 24 listopada. — W domu przy 
ul. Strzelców Kaniowskich poza domem 
noclegowym dla kobiet, znajduje się rów­
nież — zbiornia dla Starców (oddział ko­
biet). 

'Przebywa tu obecnie 105 kobiet-pen-
sjonariuszek. Najliczniej reprezentowany 
jest wiek 70—80 lat, choć zdarzają się i 
dziewiędziesięciclatki. Element: byłe ro­
botnice, pracownice domowe, niezdolne do 
żadnej pracy zarobkowej, .pozbawione 
wszelkiej pomocy ze strony rodziny, gdyż 
tylko na takiej podstawie Wydział Opieki 
Społecznej kieruje staruszki do zakładu. 

Na dole jadalnia. Olbrzymia ziejąca pu 
stką sala po-fabryczna. Jak zaznaczyliśmy 

STAWKI. 
95 687 759 87 92 865 948 3737 42 4244 50 417 790 

* X 5256 519 682 6128 571 715 958 7087 99 121 215 42 .324 
" 2 81 45 434 507 I I 17 9118 50 424 612 744 90 89J 

1X20 39 723 835 79 11202 375 558 717 12130 768 
72 822 971 13120 316 71 489 540 944 14X3 361 77 630 
95 746 15036 89 111 49 386 795 964 95 16407 73 877 
901 8 99 17220 325 810 989 180O8 132 94 97 432 55 629 
8S9 955 19431 97 309 692 

20109 24 79 97 419 676 919 87 21045 83 2217.3 665 
23147 79 223116 415 812 945 24O02 475 574 87 25353 525 
59 578 689 828 94 966 86 26083 957 27155 606 19 872 28741 
62 29319 47 599 755 

30270 .31107 222 707 60 32327 447 766 33645 820 930 
34031 196 253 386 762 35203 338 508 659 832 36152 740 
37446 732 55 38150 39020 232 65 428 97 520 614 832 

40111 287 426 87 327 41155 312 541 729 41 95 42144 
$2*6 56 81 512 35 649 821 6 945 43300 365 411 844 990 
J|^3 226 382 448 90 574 669 998 45160 211 87 379 435 

46053 436 540 623 39 825 47X1 8 1»1 527 646 76 
231 318 654 747 958 49047 842 88 902 

50045 228 382 465 620 781 888 51172 339 8 5 466 52034 
'25 4 5 87 6 X 999 53037 73 554 54616 34 929 78 55074 
219 355 407 57 631 92 734 817 964 56014 153 350 637 57030 
205 12 41 502 651 58014 141 248 328 604 730 59106 559 

60108 47 313 473 552 910 61237 581 618 57 767 
929 44 62181 246 327 411 865 63317 403 635 93 966 
64061 63 68 436 527 627 717 907 77 65399 605 797 66158 
» 1 S03 47 J7 31 98 716 846 67142 738 72 803 917 42 
6M4I 493 693 806 69121 549 644 907 

70085 728 872 71051 95112 627 843 72006 152 293 644 
863 7319' 297 422 644 937 74178 270 946 75064 419 53 
*v) 804 28 85 76051 162 374 844 65 77828 78317 932 
71 7«404 531 756 803 

f X 5 4 378 404 630 921 81670 82025 773 910 83087 
.,:.33 4 8 401 634 736 860 75 84420 5 92 671 778 85253 426 

30 5X 773 916 86138 67 87013 209 62 373 620 707 56 356 
811-2 5 312 70 659 827 30 89304 436 742 936 

9CJ46 78 631 751 62 855 93 978 91X1 26 420 502 tóS 

l a iweSl ogłoszeft 

Dr. med. Henryk Ziomkowski 
C h o r o b y weneryczne moczopłc"oive i skórne 
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^ SZTYIERMAN 
A ^ c a s z e r l a i c B i o r k o b i e c e 

przeprowadził się na 

6 Sierpnia 31 
przyjmuje od 3 — 8 wiccz. 
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182113 270 402 8 941 183317 43 468 954 184199 
256 364 89 573 622 715 185354 69 590 744 
999 186039 305 890 973 1873300 32 97 493 
982 18801 113 202 375 510 189020 109 503 
46 

193113 762 890 191645 830 192455 570 G02 
755 947 79 193230 302 514 941 194374 40G 560 
C64 75 758 

DRUGIE CIĄGNIENIE 
20 tys. zł — 88070 
10 tys. zł — 56800 168804 
5 tys. zł — 166361 170993 
2 tys. zł 73425 145673 166506 168525 
1 ty S . Z ł _ 48762 92838 97083 100585 

188015 
500 zł. — 86190 109826 129691 
400 zł. — 28900 32281 33609 41820 

4/o31 63868 82539 143802 189439 190664 
250 zł. — 562 17081 38887 48800 

51281 52850 98192 106606 119258 129710 
177048 

200 zł. — 14069 14886 15698 28152 
27032 32859 33089 45259 51051 61613 
72206 100809 100993 106682 114685 
126059 127941 125718 142028 151631 
153859 160463 164487 167758 176292 
176221 181199 181952 191956 

Di m o i 

' WOŁKO WYSKI 
Specjalista ciiorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 

Cegie.niana 11, 
Telefon 233-02 

r t r l m a i e o d p o d i t—12, od *—» w oledaleU 
• i w i i j t ) od g o d i . 9—1. 

Dr H E L L E R 
Spec. chorób wenerycznych, moczopłcio-

w , r i skórnych. 
I RAIHjUTTA 8. Teł. 179-?'J. 

przyjmuje od 8—11 i od 4—8 wiecz. 
W niedz i święta 10 — 12 p.p. 

Dr med. 

H. K I \ JZKO WA 
położnic : ' 7 i ł > » 1 b i 

Pi 99, 
J Ł 

Dr K L I N G E R 
c h r . ; 6 » V c a b , D ^ o . T w r y c i n y c h 

A n d r z e j a 2 teł. 132-28. 
o n y i m u i e o d 9 - » ' ^ 6 8 ~ » ł e M -

LEKARZ - DENTYSTA 

S, WATNICKA 
ul. FaDió rkowskiego 65, tel 172-33 

(Rójj Lubelskiej), front I piętro. 
Przyjmuje od g. 9 do 1 w poł. i od 3—8 w 

L E C Z N I C A "?4ff.i? ł 

«DV%łTA uszy. nos, gardło 
p . I d r o g i o d d e c h o w e (ASTMA) 

ôtrkowska 67, tel. 127-81 
czynny' r^J} 5 l ' " y l<» . Dr Rakowski. Przy lecznicv 

»»ń 1 " * ' k o e n , K C n < i do wszelkich orzeswie-
W e z w u n i a n a miasto 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
f o.*ożnicitvo i c l i . r o b y e c e 
Eałucki Rynek 3 telef. 148-80 

przy jmuje od 4—7 wiecz. 

Ceny znacznie zr. iżone. 
Dr med. 

PAULINA LEWI 
P ? w r . 5 es l a 

S p e c ] , c h o r ó b kobiecych i akuszeria 
Sróslmicislfa 28 tel. 240-10 

przyjmuje od 12—2 i od i—8 wiecz. 

Dr med. 

pec.chor. wenerycznych, skóiŁ ych i seksualnych 
ANDRZEJA. 5 , telefon 159 40 

p r z y j m u j e od 8—11 rano od 6—9 wlecz. 
vi c iedz . i św ię ta o d 9—1 pa , 

STAWKI. 
GC5 1.150 2474 534 674 3101 18 807 4161 268 

631 621J 600 739 839 70 7066 8823 9410 871 
100611 666 11663 723 995 12660 908 13498 

14187 723 15337 551 16043 73 140 384 828 
17042 251 813 18552 19G00 

20069 83 638 77 21302 478 876 22001 23343 
24052 75 737 25155 26009 145 60 274000 28392 
29217 

30542 31289 720 32008 232 76 34100 453 
58 69 599 772 35329 446 36155 624 963 37083 
39088 396 583 950 

40025 87 108 459 678 41561 87 621 42126 
505 43238 716 44532 83 45447 501 12 32 655 
60 40093 549 67068 119 350 402 558 48189 
497 803 49232 612 718 

•50182 369 51158 362 461 671 733 53033 154 
204 488 751 54051 152 447 523 55312 812 22 
56482 57571 58050 530 47 839 

60004 732 61112 73 62147 63202 473 64380 
841 67107 804 957 68064 839 55 908 69211 802 
907 

70309 870 S0 9C8 97 71019 249 444 72354 
73197 370 635 922 74075 97 361 76327 372 
77692 0885 78176 204 79202 711 30 

80277 392 648 896 914 81761 915 82549 702 
83038 125 81 823 85019 279 716 805 44 86153 
817 88 87412 645 88194 255 93 759 89397 419 
52Ó 

904R0 660 786 92264 301 784 882 93191 
781 94300 461 523 651 902 7 64 95163 222 
349 458 87 847 96273 302 477 751 97084 185 
304 784 98685 99772 

101445 845 102326 526 44 73 821 103399 
451 944 60 104115 54 63 4S7 83 801 105285 
633 106802 107619 108961 109003 331 879 

110146 111158 94 238 489 112119 878 143I I 
418 29 115179 337 C5 658 11G3S8 117651 111258 

43 656 761 327262 347 613 83 128891 349 
521 129190 94 300 718 

130675 131062 634 724 132179 133335 SM 
704 45 134228 43 319 401 855 135S35 934 13&->00 
6,42 804 78 i:!7229 507 139316 647 971 

140050 004 32 112803 78 704 7ó 801 143S22 
1,44021 145190 215 895 901 110507 946 147126 
148028 714 149890 

152337 143046 259 669 99 966 134521 654 
789 155023 278 741 156284 852 85 157284 490 
537 778 158144 931 159031 215 807 12 

160234 476 767 S69 161814 163260 419 
564 652 164136 459 70 644 165196 166130 242 
167172 168638 169567 772 985 
'.. 171466 542 862 172130 543 173048 371 
426 176221 800 177076 718 80 810 99 178608 
762 858 179176 701 

180090 458 554 710 946 181572 183577 184170 
413 18o06? 81 339 613 1S7681 1S8840 189823 6S 

— przebywają w zbiorni weteranki pracy, 
najczęściej — fabrycznej. Istoty te, jakby 
na ironię losu, resztę swego pracowitego 
mozolnego życia spędzają w murach, w k?ó 
rych kiedyś huczały maszyny, płynęła 
przędza przez suche palce robotnic. 

W jadalni dwa rzędy stołów, ponakry-
wanych obrusami. Przy każdym takim sto­
le siada trzy razy dziennie dziesięć staru­
szek. Jedna z nich jest dyżurną, czuwając 
nad sprawiedliwym podziałem strawy. 

P. Stypułkcwska — znana działaczka 
społeczna — z całym sercem podchodzi 
do swych wychowanek, choć w stosunku 
do 90-letnich kobiet nieszczególnie brzmi 
słowo: „wychowanie". Zwierza się ze 

190106 488 751 191685 192251 520 652 193052 
194204 28 312 58 545 629 903 

CIĄGNIENIE TRZECIE. 
833 902 1764 2086 522 762 946 3570 753 « 3 

5007 252 6467 897 941 7343 598 756 992 8029 518 
878 9093 706 

10034 169 320 839 11097 532 639 12209 .11 
13309 569 96 14284 548 88 897 968 16895 1701S 
19 102 228 18009 80 19080 654 939 

20052 235 326 6U2 21512 22058 478 750 23015 
74 279 798 914 28 24106 215 413 655 96 732 25422 
554 877 26216 375 585 27636 748 88 28670 963 
29608 

30136 31002 12 103 34 58 65 494 844 32?-'2 
328 33845 31067 228 777 35186 36634 37769 38623 
934 39216 765 871 89 

40097 718 41051 144 56 594 97 661 42018 43543 
770 44123 30 443 609 45086 223 635 921 46319 
420 47639 733 48542 95 v9 952 49492 684 

50262 606 735 939 51022 156 208 620 70 1 79 
52217 724 832 53230 874 86 54U72 55038 560 9 i3 
56356 428 57682 58017 170 671 59486 623 

60381 443 878 61091 265 950 62000 302 692 
555 631SI 379 650 850 649S5 65608 66369 409 
67078 277 68047 167 414 855 908 69529 64 63.3 
741 907 

70056 662 880 71224 635 72025 73041 504 922 
74173 75496 512 76767 78242 683 79026 

80043 452 580 82876 83722 25 98 862 84108 704 
60 85111 356 87055 690 88914 89392 848 51 

90890 91135 204 413 885 92657 709 39 93248 
540 94032 46 700 856 95477 575 786 96100 97216 
716 98051 353 531 99621 780 904 

1U0275 935 96 101273 414 94 991 102286 
103034 305 88 434 104268 397 493 699 962 105033 
69 759 106687 107805 108163 224 648 716 109174 
91 281 

110399 573 111019 811 23 112159 113086 480 
589 1148?2 964 115086 H6384 701 114671 118103 
232 372 481 119250 578 603 56 88 
ńjmn<LA72JH&9A 121392 Wił 122675 781 838 
1 § f P > <S7 124037 7-32 fcfl 125U& 258 556 334 
127642 716 9*1 128727 35 821 129044 

150306 13ie. i. 242 132553 133751 .851 946 
134735 135147 2. 1 776 136217 815 900 37367 582 
9006 J80 3S9 952 06 
j 141)120 1 11468 143235 60 812-958 144929 145357 

146604 147122 148376 96 493 149991 
150010 973 151528. 152254 332 483 153512 881 

R3 154065 636 774 878 155068 74 553 998 156404 
01 667 827 911 157282 158778 802 159609 917 

160073 161318 546 803 162855 163427 612 
164135 509 643 814 166832 954 55 167778 882 981 
16S245 385 883 984 169192 997 

170106 50 236 171334 91 172087 173146 592 93 
174422 175364 667 86 845 178954 179934 

181047 214 66 182434 780 1830*3 287 867 
184612 788 185114 420 186503 33 747 80 9 70 
187546 636 188403 643 723 897 189180 867 

190097 215 191032 941 192275 753 191207 615 
818 

> r w s a ! a l e c z n i c a d l a c ^ . r u r g i 

ZEBOW 1 3 M Ł Y USTNE 
^ z e stałymi łóżkami. STOMATOLOG 

Dr* m s d . S A D O i l E R S K i 
P i O t r k O W S K a 5© Te'efon 129-77. 

P i e r w s z a 

PRZYCHODNIA WENER0L«SICZNA 
leczere cher w t etjcm,ch i skórnych 

U M n U 1, Porada 3 i 

swych utrapień, jakie zwykle przechodzi 
przyjmując nową lokatorkę Zbiorni. 

— Jedna babuleńka za nic w świecie 
nie chciała zgodzić się na jadanie obiadu 
na dwu talerzach. Ileż argumentów musia­
łam użyć, by nakłonić ją do tego. 

Raz na tydzień, otrzymują przepustkę 
na miasto, niektóre i częściej, w zależno­
ści od tego, czy istnieje pewność, że da­
na kobieta nie upija się na mieście, albo 
nie wyciąga ręki. Takich faktów kierowni­
ctwo zakładu nie toleruje. Zwykle po ta­
kich wizytach — przeziębiają się, sprawia 
jąc wiele kłopotów. 

W okresie roku przeciętnie 5—6 ko­
biet umiera, przez co nowe kandydatki ma 
ją szanse na przyjęcie do „pensjonatu". 

Samopoczucie i zachowanie się pensjo 
nariuszek jest różne. Wszystkie jednak 
zgodnie uważają, że Zarząd Miejski obo­
wiązany jest otaczać je najtroskliwszą o-
pieką. Przejawia się to często w niechęci 
do wykonywania pewnych zajęć, koniecz­
nych ze względu na skąpe fundusze z i -
kładu. Mimo to kierowniczka nie ma z n i ­
mi wiele kłopotów, bo w stosunku do każ 
dej z osobna stosuje indywidualną takty­
kę. 

Interesują się życiem publicznym, 
zwłaszcza ważniejszymi wydarzeniami po­
litycznymi. Niektóre umieją czytać i pisać. 

Na ścianach jadalni napisy o charak­
terze wychowawczym, choć trudno mówić 
o wychowaniu kobiet w tym wieku. Czyta­
my: „Mów zawsze prawdę". 

Wiele z pensjonariuszek cechuje z m y ł 
elegancji. W niedziele siadają w jadalni 
wszystkie odświętnie na swój sposób przy 
brane w różne mniej, lub więcej jaskra­
we fatałaszki. 

Jest nawet jedna pudrująca się kokiet­
ka. Koleżanki nazwały ją „Simpson". 

Przewrażliwione są na punkcie wła­
snych, często zupełnie błahych niedomo­
gów fizycznych i stwierdzić można, że im 
bliżej śmierci tym więcej wykazują przy­
wiązania do życia. 

Biblioteka zakładowa w zaczątku. Ksią 
żki z obrazkami i powiastki w typie .Jan­
ko. Cmęntflrnik" — normalnie, jak dla dzie 
ci. Ale starość jest podobno drugim dzie­
ciństwem i to jest odpowiednia lektura dia 
kilkunastu umiejących czytać. 

Na Boże Narodzenie są tu wizyty pań 
z miłosierdzia i Zarządu Miejskiego. Na 
sali płonic wtedy choinka. Mają już swój 
wyrobiony smak estetyczny i kierowniczka 
musi się z tym liczyć. 

— Czy się nie skarżą czasem na jakieś 
braki, może niedostateczne pożywienie?— 
indagujemy. 

— Wykluczone. Żadna z nich tego n i ­
gdy może nie jadła, nawet w okresie, kie 
dy mogła zarabiać. Przecież niejeden pra­
cownik umysłowy w naszych czasach nio 
jada takich obiadów, jakie się u nas przy 
rządzą — rzekła p. Stypułkowska, pokazu­
jąc nam menu obiadowe. 

Musieliśmy przyznać jej słuszność. Nie 
każdy urzędnik jada obiady z trzech dań... 

Rozkład dnia' monotonny. W tym roku 
witały wojsko powracające z manewrów, 
co jest inowacją na terenie zakładów opie­
kuńczych. Najlepiej prezentujące się pen-
sjonariuszki wręczyły żołnierzom kwiaty. 

Kierownictwo stara się głównie i o to, 
by nie miały wrażenia, że są balastem dla 
społeczeństwa. 

— W zakładach opieki niekiedy roz­
rzucone są niemal całe rodziny — mówi 
kierowniczka — Staruszka jest w naszym 
zakładzie, mąż w domu dla starców, syn 
zaś w jakimś innym zakładzie. 

Na piętrze sypialnia. Jest godzina 10 
i wieczorem i wszystkie śpią napewno, a 
(sen krzepi nawet starość... 

DR MED. 

aria Francewkzowa 
C h o r o b y k o b i e c e i p o ł o ż n i c t w o 

Sosnowa 52, 
N'apl o r k o . T a k ; ego 

Przyjmuje od 3—7. 

Dr-med. TREPMAN 
specjalista chorób wenerycz.iych. 

skórnych, moczopłciowych. ZAWAOilKA O, t e l e f o n 224-1 
P r z y j m u j e od 8—11 r. » od 2—4 i od 6—8 w. 
w niedzielę i świę ta cd 8 — 1 m południe. 

lir HENRYKOWSiC! 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y e w y c h , 

i s k ó r n y c h 
*BSiff¥a 3 f r o n t I o i ę t c o 

I t f U l I M 9 , tal. 2 6 2 - 9 * . 
p n y l m j j o oi 8— U n u od 6— ł w iec* , 
w „ U d z i a l e • i w l ą t . od > -U 39. po p - l 

PIERNIKI i czekolada w wielkim wyborze, 
tylko w polskiej fabryce czekolady „Pa­
lermo", Łódź, Główna 49. Hurt. Detal. Ce 
uy fabryczna. 

Dr ir.ed. J.F3ENKEL 
Chirurg - Ginekolog i Akuszer. 

POWRÓCIŁ 
Gabinet fizykalnej terapii. 

A l . H o s c i u s z l f i 22 te l . 258-:6 
( . u r k o w s , i a 7 £ ) 

Dr med. 

S. KRYŃSKA 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kob ie ty i dzieci) ienkiewlcza dś4, Te l . 146-1; 
przypiiuje od 11 — l i od 3 —4 popoł. 

Oszczędzanie pieniędzy polega także i na 
t y m , by używać ekonomiczne i wydajne 

nivdio do golenia PSXIN 

L E C Z N I C A CHOR. ZĘBÓW 
I JAMY USTNEJ. 

L E K - DENT. 

H. 
P I O T R K O W S K A 142, t e l . 178-06. 

Egz . od r. 1'tOO. 

DR. MED. MARIA 

Ł E W l N S O ! V O W A 
weneryczne, skórne i kobiece 

Piotr!-ŁV©ska 83, tel 143-36 
Kosmetyka lekarska, pielęgnowanie cery 

i włosów. Godz. przyjęć 10—8 w. 

DLA &® & Ó w 
tek we' M. A Reicha 

P o C i l 

POTRZEBNA podręczna do krawca, 
na 33, m. 19. 

7 " a 
•i 175-77 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
, — _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ - _ _ _ _ _ _ _ ^ _ _ _ ^ ^ _ _ ~ 1 ^ 

Pierwszy OgólnopolsKi Zjazd P. 0. W. w Wilnie. 

m*3*m 

Reprodukujemy zdjęcia, związane z Pierw szym Ogólnopolskim Zjazdem POW. w 
Wilnie, który cdbył się przy udziale dele gatów Związku Peowiaków z terenu całe­
go kraju. Reprezentowane były wszystkie b. okręgi historyczne POW. Marszałka 
Śmigłego-Rydza reprezentował podczas uroczystości zjazdowych prezes Zarządu 
Głównego Związku Peowiaków min. Ko ściałkowski. Ponadto wzięli udział w Zjeź­
dzie: Komendant Naczelny Zw. Legioni stów płk. Koc, minister Komunikacji płk. 
Ulrych,, generalicja z Inspektorem Armii gen. Dąb-Biernackim na czele, dowódca 
Korpusu Ochrony Pogranicza gen. Kruszę wski, wojewoda wileński Bociański, preze­
si wszystkich okręgów POW., oraz bardzo liczni Peowiacy ze sztandarami organiza­
cyjnymi. Zdjęcie przedstawia moment złożenia hołdu Sercu Marszałka Piłsudskiego 
przez delegacje Zjazdu POW. u stóp mau zoleum na cmentarzu Rossa. W pierwszym 
szeregu widzimy: min. Kościałkowskiego, płk. Koca, gen. Dąb-Biernackiego i gen. 

Kruszewskiego. 

>wai k r ó l o w i * . E c h a faięta narodowego lolwy. 

i 

Król Belgów Leopold IH-ci w towarzystwie 
króla Anglii Jerzego VI-go podczas osta­
tniej wizyty króla belgijskiego w Londynie. 

Prezydent dr Ulmanis przechodzi na Pla cu Zjednoczenia w Rydze w towarzystwie 
ministra wojny gen. Balodisa dowódcy armii gen. Berkisa i generalicji łotewskiej 

armii przed frontem ustawionych od działów armii i marynarki wojennej. 

„Książę Sahary". 

Artystyczny ryngraf, dar śląskiego Okręgu POW., który został zawieszony w Ostrej 
Bramie, po poświęceniu go przez J. E. ks metropolitę Jabłrzykowskiego. 

R h .... | r-7 

i 
< 1 f 

W gmachu Centralne*© Instytutu Wychowania Fjzyczłiea<> warsz. Józefa Pił­
sudskiego na Bielanach nastąpiło uroczyste otwarcie nowej wielkiej krytej pływalni. 
W ramach uroczystości otwarcia odbyły się zawody pływackie oraz ciekawe poka­

zy ratownictwa. Na zdjęciu nowa pływał nia podczas uroczystego otwarcia. 

Rekordzista święta nauczycielem pływania 

Delegacje okręgów POW. ze sztandarami w Ostrej Bramie. 

Tyfus brzuszny 
— f e § < chorobą brudnych rąk! 
Myjcie ręce przed każdym jedzeniem 

Taki tytuł nadali księciu d'Aosta nowomia 
nowanemu wicekrólowi Abisynii Arabowie, 
kiedy książę był jeszcze dowódcą oddziału 
meharystów, (jeźdźców na wielbłądach) 
z tych czasów pochodzi powyższe zdjęcie 

księcia d'Aosta. 

Fortyf kowanie Władyiyosloku. 

MANDSCHUkDO 

Sowiety fortyfikują gorączkowo Władywo-

stok w obawie przed atakiem armii ja­

pońskie) 

Francuski rekordzista świata Paris, kiero wnik nowoczesnego krytego basenu na pa­
ryskim przedmieściu Pantin udziela uczniom bezpłatnie nauki pływania. 

Ze świa ta z w i e r z ą t . 

Na zdjęciu widzimy popularnego w Hambu rgu s!cnia Jiimbo, który od czterech lat 
szkoli się z powodzeniem w jeździe na rowerze. 


